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Przyjm ują sie do um ieszczania w I n s e r a ta e h :
O D N O S Z E N IA , O D E Z W Y , U W IA D O M IĘ v TA} D o n ie s ie n ia  wszelkiego rodzaju, ty ­

czące się przem ysłu, handlu, ro ln ic tw a, sprzedaży, kup na, dzierżaw itp. za 
op ła ty :

id wiersza drobnego za jednerazowe umieszczenie po 4  k r ., za następne po 2 k r 
Do każdego inseratu załączone być winno lO k r. na opłatę stęplową z a k a ż -  
dorazowe umieszczenie.

L is ty  z pieniędzmi prenumeracyjnemi 1 inseratowem i p rzesy łane  być winny 
franko do Bióra Expedycyi Czasu.

L is ty  reklamacyjne nieopieczętowane meulegają frankow aniu.
L is ty  niefrankowane nieprzyjmują się.

N um er pojedynczy dziennika kosztu je  5  k r.

Kraków 12 lutego.
Oprócz zapowieści bliskiego przybycia do

aryza pełnomocników mocarstw mających 
wzi<|sc udział w negocyacyach, nic nowego 
meprzyniosły nam dzienniki w tym ważnym 
przedmiocie. D ebaty zamieszczają treśe o -  
tiebranych z różnych stolic korespondencyj. 
Wyczytujemy tam jeden tylko ciekayvy szcze­
gó ł, co do noty hr. Nesselrodego, nieogło- 
szonej dot$d, w której kanclerz zawiadamia 
księcia Gorczakowa o przyjęciu przez R o- 
syę popozycyj austryackich. Nota ta ma 
tyć równie pokojowy, jak i z 5go sty- 
CKnia , a któr$ podaliśmy w Nrze 2 9  na- 
s*ego pisma. W szakże dodaje kanclerz: 

Cesarz stanął u kresu wszelkich kon- 
cesyj; że ustąpienia jakie czyni s^ nader 

że dla pokojowych widoków byłoby
ardzo niebezpiecznem, gdyby państwa sprzy­

mierzę^ sądziły, iż nowe jeszcze stawiać 
fnogą żądania, bądź co do terrytoryurn w y- 
i^-wszy Złn;anę granicy mołdawskiej w B es-  
^ftrabiij hądź też i przedewszystkiem co do 
jakiegokolwiek wynagrodzenia kosztów wo­
jennych. Hr. Buol, gdy mu książę tę notę 
°dczytał, miał się zapytać: czy objawione 
aaprzykład żądanie przez mocarstwa sprzy­
mierzone, aby Rosya niefortyfikowała wysp 
Alandzkich, miało być także uważane za 
przeszkodę do | orozumienia ? Książe Gor- 
czakow odpowiedział: że nie może prze­
sądzać zamiarów N. Pana, że się zatem 
powoła w tej mierze do Petersburga. Co 
wszakze jak widzieliśmy, nieprzeszkodziło 
podpisaniu protokółu Igo lutego przez R o- 
syę i przyjęciu pięciu punktów tak jak je 
ultimatum określiło. Czy ztąd wnosić nale­
ży, że Rosya i na waiunek Bomarsundu 
przystanie ?...

Nie wiemy jak dalece wiadomość podana 
przez D ebaty je s t  prawdziwy, ma jednak pewną 
ważność Z tego powodu, że oznacza granice 
dobrej woli, jeżeli nie uległości Rosyi. Gra­
nice tej uległości czyli skłonności do poko­
ju posuwają w Paryżu o ile wiemy za da­
leko, w Londynie większe w tej mierze u- 
miarkowanie <*» ale i tu i tam nikt sobie z tej 
łatwości doskonale sprawy zdać nie umie. 
Zadziwia ona powszechnie. Osoby znające 
Rosyę nie z artykułów i opisów ale z dłu­
goletniego w państwie tern pobytu, twierdzą, 
iż jest w samem sercu Rosyi jakaś tajemni­
ca, której dotąd zbadać nie można, jakaś 
wewnętrzna przyczyna, która sprawiła ten 
^ g ły  zwrot polityki, jakiego Europa jest

świadkiem. Tą przyczyną byłażby konie­
czna potrzeba reform wewnętrznych, usamo- 
wolnienia chłopów i ulepszenia a raczej prze­
obrażenia dotychczasowej administracyi?...

Tymczasem niezaprzeczonym jest faktem, 
że w Paryżu wszyscy od najwyższych do 
najniższych chcą pokoju. Cesarz Napoleon 
o ile daje się przeniknąć, popiera tę dążność. 
W  razie gdyby znegocyacyj pokój wypaść 
nie miał, gra jaką się w tej chwili bawi 
Erancya mogłaby być niebezpieczną. Opinia 
publiczna sama przez się chciwa pokoju, po­
pierana w tym kierunku przez własnego mo­
narchę, nie łatwo zmieniłaby zdanie, gdyby 
znów wojować wypadło. Ale piszą nam 
z Paryża, że nawet w wysokich sferach nikt 
nieprzypuszcza, aby znów do kroków nie­
przyjacielskich przyjść mogło. L a  p a ix  est 
fa ite :  jest ogólnem w Paryżu aksyomatem, 
a ktoby się sprzeciwiał i twierdził inaczej, 
uchodziłby tam za człowieka co zaprzecza 
pewnik matematyczny, np. centum boum P i-  
tagoresa.

W  Anglii milczy parlament, milczą dzien­
niki a uzbrojenia idą swoją drogą.

K o r e sp o n d e n c ja  C z a s u .
Berlin 10  lutego.

+  K i e d y m  wam  w jesien i z . r. donosił o rezultacie 
w yborów  poselskich w W . K sięstw ie  P oznańsk iem , •po­
w iedziałem , że reprezen tacya po lska w  bieżącym  sąj- 
mie polegać będzie g łów nie na osobie p. Józefa  M ora­
w skiego. O brady Izby  poselskiej ubiegłego tygodnia 
sp raw dziły  moje zdanie. W  onegdajszem  posiedzeniu 
Izby p. M oraw ski w y w iąza ł się  godnie i św ietnie z  po­
w ierzonego sobie m andatu . Przedm iotem  obrad  był w nio­
sek lir. S chw erina, do tyczący  nadużyć, k tórych s ię  do­
puściły  organa adm inistracy jne przy osta tn ich  w yborach . 
W nioskodaw ca dom agał się od Izby u ch w a ły : 1 ) aby 
m inisteryum  kazało  w yprow adzić śledztw o, o ile w pływ  
organów  w ładzy  adm inistracyjnęj na  osta tn ie w ybory  
nadw erężył w olność w y b o ró w ; 2 ) aby  z  rezultatu  
śledztw a tego^ zdało  niebaw em  Izbie poselskiej sp raw ę. 
K om isya, której w niosek ten oddano do rozpoznania , 
sk ładająca się , ja k  w iększa  część  kom isyj teraźn iejszej 
Izby, z  członków  praw ej strony , uchw aliła : aby  Izba 
od rzeczonego w niosku  p rzesz ła  do porządku  dzienne­
go, to je s t ,  aby  go uchyliła . Ł a tw o  było przew idzieć, 
że z łożona  tak  ja k  dziś Izba nie inaczej postąp i. W ie­
le trzeba było zaparcia  się , aby przeciw ko sobie sam ej 
w ydała w yrok. M niąjsza o rez u lta t; obrady by ły  w tym  
razie g łów ną rzeczą. M iały one okazać , i okazały  też 
w dw udniow ych, każdego dnia sześciogodzinnych obra- 
d tc h  aż  do zby tku , jak im  to  sposobem  i w  młodym  
konstytucyonalizm ie pruskim  robią się  parlam entarne 
w iększości. CK.azały one w ięcej, okaza ły  przez u sta  
kom isarza królew skiego, m ów iącego w imieniu rządu , 
jakim je s t  sto sunek  m inistrów , jak im  je s t całej urzę- 
d iiczej hierarchii a ż  do nąjniźszego zaw isłego  od nią) 
pachołka sto sunek  do konsty tucyi. R zuciły  one nadto

tak  rażące św ia tło  na  s ta n  m oralnego i um ysłow ego 
usposobien ia o b ec n ą  Izby  że  p a trz ą c nań , nie wie 
człow iek, czy się  m a oddać w rażen iu  odrazy , szyder­
s tw a , czy  zalu  O becna Izba , m ów i jeden  z  tu tą jszych  
dzienników , je s t  do tego stopn ia  zdezo rgan izow aną , że 
żadne rozsądne porozum ienie sig  nie je s t  w  niej więcej 
m ożebnem  S ło w a  w yrzeczone na jednej i n a  drugie

h ,  SL T °dTnne u c z e n i e ;  to m ało w adza czucia , m yślen ia ob jaw ia  s ię  po obu  stronach
tak  rozm e i g rz e c z n ie  że  m niem aćby m ożna, że 
obradu ją  pom iędzy so b ą  depu tow an i nie ty lko różnych 
narodów , lecz rożnych zupełn ie  w ieków . “ N iepodobna 
mi podać naw et w  skróceniu  treści tak  rozciąg łych  a 
w  osnow ie sw ćj tylko dla p sycho loga ciekaw ych obrad. 
P ierw szy  dzień skończy ł s ię  dw ugodzinną m ow ą kom i­
sa rz a  rządow ego , pana H ahna, k tóry  w y k ład a ł teoryą 
w olności w yborow , i u sp raw ied liw ia ł w pływ  na nie 
o rganow  w ład zy  adm inistracy jnej. „ Z a  g łow ę schw ycić 
się  m usiał, m ow i w yząj p rzy toczony  dziennik, każdy 
m euprzedzony słuchacz, gdy  się dow iedział z  u s t ko­
m isarza rządow ego : że w  p ań s tw ie  opinii publicznej 
ani przekonania publicznego n ie m a s z ; I e je st tylko ta  
lub ow a opinia, k tó rą  rząd  do publicznego przekonania 
w y n o si; z e  urzędnikom  nie s łu ż y  zgo ła  praw o w olno­
ścią w y b o ro w ; ze kroi i obecne m inisteryum  nie m ogą 
byc od siebie oddzielone, że  m inistrow ie niczem wuficej 
nie są , ja k  w iernym i sługam i koronny, ja k  urzędnikam i 
w ykonyw ającym i je j w olę. „Z g o d a , m ów i dalej p rzy ­
w iedziony dziennik, ale poco ta  dw ugodzinna m ow a, 
poco te  obrady  poco Iz b y ?  Lepiej było  od tego zacząć , 
na  czem się obrady  p ierw szego  dnia sk ończy ły , od o- 
tw artego  w yznan ia , że  nie ży jem y je sz c z e  w  P rusiech 
pod rządem  konsty tucy jnym ."

W  drugim  dniu kulm inacyjnym  punktem  obrad nad 
tym  sam ym  przedm iotem  b y ł g łos p. M oraw skiego.. 
,V tegoroczny m sęjm ie żad n a  do tąd  m ow a nie zrob iła  
tak  wielkiego i pow szechnego w rażenia. W  prasie , w  p u ­
bliczności, w tow arzystw ach , w szędzie  o niąj m ów ią. 
Bo też nigdy g łos nie by ł spraw iedliw iej zab rany , ni­
gdy n a  s łu szn ie jszych  nie opierał się  zasad ach  i do ­
w odach ; a  rzadko m ów ca tak  z  g łębi serca , z  ta k  sil- 
nem przekonaniem , z takim  zapałem  i ogniem  bronił 
pokrzyw dzonego p raw a. „Peetus facit o rato rem ,“ m ów i 
jeden  z  tu te jszych  dzienników , oddają-; s łu sz n o ść  sp ra ­
w ie i w ym ow ie p o sła  po lsk i-go . A by się  nie zd a w ało , 
że rodak chw ali rodaka , odsy łam  czytelnika do sp raw o ­
zdań tu te jszej p rasy , k tó ra , w y jąw szy  m oże K reu z-  
zeitung-, którćj nie m iałem  dotąd czasu  przeczy tać , je - 
dnogłośnetn  chórem  wielbi o tw arte , śm iałe , energiczne 
w ystąpienie m ów cy, i kreśli w rażenie zrobione na Izbie 
i publiczności, a  bodaj czy nie i na rządzie . C zytelni­
kowi Czasu w iadom e s ą  nadużycia , k tóre s ię  działy  
w  K sięstw ie  przy  osta tn ich  w yborach do Izby  posel­
skiej. Mimo potępienia ich p rzez g ło s  publiczny, kom i­
sa rz  rządow y nie w ahał się  ośw iadczyć w Izbie, że  
przy urządzan iu  okręgów  w yborczych, rząd  w szędzie , 
gdzie będzie w idział skup ioną  opozycyjną narodow ość, 
sta rać  się  będzie tak o w ą  przełam ać. O św iadczenie to 
pow iodło posła  polskiego na m ów nicę. W ytoczył on cały 
ak t oskarżen ia przeciw ko postępow aniu  w ładz adm inistra­
cyjnych w  K sięstw ie przy w yborach. N ąjg łębsza cisza  
i na jgw ałtow nie jsza  bu rza  następow ały  z kolei po s o ­
bie w  Izbie, gdy m ów ca, poczynając od słab szy ch , 
p ię trzy ł stopniow o jedno  na drugie coraz w iększe n adu ­
życia . N adzw yczajnego dram atycznego efektu by ło  n a  
końcu rozw inięcie m ap, przedstaw iających w  kolorach

okręgi w yborcze. Członkowie Izby o bstąp ili trybunę . 
„P an ie  Gerlach, proszę, potrzym ąj P an  jeden  kon iec  ma- 

P anow ie, proszę, zbliżcie się, obaczcie to  sob ie . “
. 1 _ fi7.V flP .rR t.W A m  c m i oiz b a  trz ę s ła  się , gniewem, wstydem, szyderstw em , śm ie­

chem  m iotana. P rzyczyna takiego przeciw nam  p o s tę p o ­
w a n ia ?  P ochodzenie nasze! Czem uż o d r a ż a n ie  pow ie- 
cie, że P olacy  nie m ąją wybierać i zasiadać w  Izb ie ./vyuici 1   -
B u rza  w ięcej s ię  je szc ze  w zm ogła, gdy m ów ca w sk a ­
z u jąc  w łaśc iw e  przyczyny stanu  tego, rzucił okiem na 
w ypadki ze sz łego  w ieku , m ianując je  źródłem w sz y s t­
kiego z łeg o , źródłem  i tego, co się później z m onar­
chią s ta ło  na zachodzie . „A dm inistracya poznańska, 
kończy ł m ów ca w śród  nieusta jącego  w Izbie orkanu, 
nigdy nie zd o ła  przem ienić n as na  renegatów , nigdy me 
zdo ła  bezeczcić n a s .“ T rw a ło  kilka m in u t, zanim Izba 
pow róciła  do spoko jności. P o se ł now oszczeciński, dawny 
redak to r Kreuzzeitung  p. W agener, w yznając trudność 
m ów ienia po takim  m ów cy, u sp a k ą ja ł um ysły  znanemi 
bistorycznem i i konsty tucy jnem i w yobrażeniam i swego 
stronnictw a. P . m inister Spraw  w ew nętrznych  żałow ał, 
że p. M oraw ski skargi sw ej do niego nie zan iósł, z a ­
razem  o św ia d c z y ł, ż e  k aże  w yprow adzić  śledztw o 
z  przyw iedzionych p rzez niego nadużyć, M ówił je szcze  
potem hr. S chw erin  ja k o  w n ioskodaw cą i poseł Heise 

ja k o  sp raw o zd aw ca  kom isyi. W niosek  hr. Schw erina 
oddany pod im ienne g łosow an ie  u p ad ł w iększośc ią  2 0 3  
g ło só w  przeciw ko 9 2 .

Londyn 7 lutego.
L .  P o  w ysłuchan iu  m ow y od tronu w  Izbie w yż­

szej, ja k  w  Anglii j e s t  zw ycząjem , parlam ent zbiera się 
w  obu Izbach  na w otow anie ad resu . D w óch członków  
przeznaczonych od m inistrów  w nosi go wr jednej i d ru ­
giej Izbie i d v o c li członków  go pop ie ra ; pierw si n a z y ­
w ani s ą  movers, i zw ykle na jg łów n ią jszą  rolę w  tern 
o d g ry w ą ją ; d rudzy  za ś  nazyw ani seconders, podrzędną. 
P o  zagąjen iu  m ow am i p rzez n ic h , a  m ow y te nieró- 
źn ią  się  w treści od m ow y pow iedzianej od tronu , lecz 
s ą  p rzyd łuższem  objaśnieniem  i kom entarzem  je j t e ­
k s tu , czyli raczej odgłosem  m ow y tronow ej po je j p rze ­
brzm ieniu , rozpoczynają s ię  d y sk u sy e  za lub przeciw 
nad  n ią . W  raz ie  gdyby upatrzono  w m ow ie co prze­
ciw nego polityce lub woli narodu , w ó w czas podaje się 
pop raw ka, czyli technicznym  w yrazem  amendment, po­
chodzący  od opozveyi, czego m inisteryum  się  lę k a , ile 
że przeprow adzen ie  je g o  w ięk szo śc ią  g ło só w  i niewo- 
tow anie z a  a d re se m , po tęp iałoby  ich politykę i sk o ń ­
czy łoby  się usunięciem  ich sam ych  od ste ru  rządu . 
K ról, albo ja k  te raz  K ró low a, zn a laz łab y  się  w  konie­
czności u form ow ać m in iste ryum  now e z  opozycyi. C a­
ła w ina z a  b łędną i nie narodow ą politykę spad łaby  
na m in istrów , bo w edle konsty tucy i angielskićj K rólo­
w a niczem  n iegrzeszy . (The Queen can do no wrong). 
Vyolno je j  m ow ę p rzy taczać , rozb ierać i k ry tykow ać, 
ale ca ła  w ina z a  w szy s tk o  sp a d a  na m in istrów  którzy 
j ą  dla niąj p iszą . O na z a  nic n ieodpow iada. S zcz ęś li­
w e to , błogie s ta n o w isk o ! S ilna ta rcza  bezp ieczeń stw a 
ja k ą  sam o w ład z tw o  zasłon ić  s ię  nie je s t  zdolne

P o w ied ziaw szy  ty le n a  w stęp , co m oże dla czy te ln i­
k a  p rzydać się  dla zrozum ien ia  trybu  obrad  parlam en- 
tow ych , p rzechodzę do tego ja k im  sposobem  bieżącego 
ro u ad res by ł p rzy jęty . N iebyło żadnej popraw ki, bo 
niebyło niezgody n a  politykę gab inetu  palm erstońsk iego .

y sk u sy e  ja k ie  b y ły , toczy ły  się  sp o k o jn ie , z  p rzy ­
zw o ito śc ią  i w  duchu godnym  obrad  narodow ych. Nie 
m iano też  nic do zarzucen ia  m ow ie królow ej, k tó rą  zna-

ttĘŚĆ UTEMCKO-AR H S m m .  
POMNIKI KRÓLÓW POLSKICH.

(D okończenie)

P rzyszed ł nareszc ie  c z a s , że ow o d rzew o narodu , 
c°  na pom niku Ł ok ie tkow ym  w  konary  się  sp lo tło , a 

grobow cu K azim ierza Jagiellończyka liscm i okryło; 
^  XVI stuleciu zakw itnąć  m iało  niby pod w łoskiem  
klasycyzm u niebem . I oto s ta je  w  krakow skiąj kate­
drze w ytw orna budow la sty lu  odrodzenia. Z ygm unt 
sta ry  ręk ą  B artolom ea Fiorentino w znosi kaplicę J a ­
giellonom na groby. Z  ciosów  w  k w ad ra t u łożony  p rzy­
bytek , zam yka pyszna  b ronzow a ballustrada; a  nak ry ła  
go w  sk rzyńce (k a sse to n y )  po rzn ięta kopu ła , zew nątrz 
z łoconą m iedzią odziana. N a okrągliznach podniebia 
w  m edalionach u n o sz ą  się orły  p ań s tw a  i pędzą litew ­
skie pogonie. W  w nękach  s to ją  posąg i św iętych pa­
tronów  i aposto łów  ; nad niemi w  w ypukłćj rzeźbie po­
p iersia  E w an g ie lis tó w , w  tych rzędzie D aw id z  lutnią 
i w izerunek w  m edalionie Z ygm un ta  starego . A lbert 
GKm N orym berczyk w yku ł na  sreb rze 1 2  obrazów , ku 
ozdobie sz k o łą  florencką m alow anego ó łta rza . W szę­
dzie ży c ie , p rzep y ch ; kw ieciste ozdoby , niby w ra j­
skim  ogrodzie a  nie w przyby tku  trum ien i pom ników . 
N iem a tu  śm ierc i, k tó rą  ledw ie z  niechcenia rzucona 
tru p ia  g łow a przypom ina. O sta tn i Jagiellonow ie nie p o ­
łożyli się m artw o na sarkofagach ow inięci w  spokojem  
tchnące ciężkie d raperye ; ale w zbrc jach  ja k b y  na chw il­

kę sp o c zy n k u , legli żyw i na trum nach w  pyszną  m żę 
w suniętych. N ad Zygm untem  starym  w izerunek N. M. 
P anny , nad A ugustem  godło państw a. U p p -
m nika na  połączonych  tarczach herby: P o s  , y
Bony 7) .  #

W  głębi w spom nianej kaplicy oparto o ®kr° mnnaą n^
w ę tro n o w ą , p ły tę z  czerw onego marmuir , J
n ie p o ś le d n im  dłutem  w yrzeźbiono postać J
ny, ostatn iej Jagiellonki 8). Z gasłego  rodu■
tu liła  się  w dow ią  s z a tą ,  niem a przy niej
ny; ale w jed n ę  rękę w zię ła  nabożną ksiąz  e>
gićj św ieci koronka. P r ó c z  h e r b ° w  p a s t w a ,
jś j  o jc a ; nic tu  n ieprzypom ina sw iatow ćj ’
w szystko  przem aw ia m odlitw y i spokojem .

*
Z  kolei p rzychodzi król co w ąjna wM enIf j 7? n v ° 8 D ^  

jeg o , a  zda je  s i ę ,  że  chce w stać  zen znudzony p
czynkiem . , T S a tr a .

P od starem  gotyckiśm  sklepieniem kaplicy • 
m e n tu , ja k b y  w  państw ie  na odwiecznyci vv i* rv  s ta ­
nem podw alinach  a  ośw ieconem  gw iazdą s. vvia 
n ą ł w  sty lu  zygm untow skim  grobow iec S tela 
re g o , kosz tem  A nny Jag ie llonk i, a  ręką  rzeźbiarz

ł )  Lelew el op isu je , i i  całe wnętrze kaplicy
nów w yłoione czerwonym m arm urem  w istocie y
m edaliony herbów  i Ew angelistów  oraz posągi są
m urow e, a  ściany z  piaskowca. O łtarz  nie bizanc ie
nasz au to r podaje m ieści m alow anie, ale do sz ° y
renckiój harm onizującej z  stylem  całości policzyć je  na e

8) Lelew el nie w idzi tronu, a  pom nik wsuwa w ramug

Guci. Z e  śro d k a  pom nika z płyty czerw onego m arm u­
ru w ystą je  w  całkow itej rzeźbie postać k ró le w sk a , —  
m onarcha w  z b ro i, p łaszczu  i koronie, p o ło ży ł się  do ­
ry w czo  na dzielnem  oparty  ramieniu —  u  nóg  hełm  i 
ta rc z a , po za  niemi miecze i wojenne oznaki. N iem a 
tu  trum ny  i cichąj pobożności; u spodu ty lko grobow ca 
pod ta rczam i z w ilczym  tró jzębem , w plątały  się  czaszk i 
i piszczele. W  w nękach bocznych w idzisz p o są g  ry ­
cerza co ko lum nę ręką  obejm ując lw a do s tóp  p rzy ­
gn ia ta  —  to  8am sonow e m ęztw o. Z drugićj s tro n y  s ta ­
nęła  kobieca postać  z  ptakiem na rę k u , p rzypom inając  
zapew ne b y stro ść  rozum u dzielnego m onarchy.

P od  a rk a d ą  w zla tu je  o rz e ł, nad nim p o są g  s ła w y . 
T o  w szy s tk o  o tacza ją  w śród  ozdob arch itek tury , an io ł­
ki łz aw e  u n o sz ąc  urny  lub rozrucsjąc zw oje  h istoryi.

#  *
Z a  W azó w  p rzyszed ł czas próby, burzy^ i rozk ładu ; 

epoka ogrom nych czynów , wielkich ludzi, ś lepo ty , nad ­
ludzkiego m ę z tw a , rozpaczy , w iary i zw ątp ien ia . Pe- 
ryod zam ę tu  co go dopiero jeden pojął h isto ryk , a  m ało 
kto bez nam iętności ocenia. T o  też w sm ętnćj kap licy , 
k tó rą  czarnym  m arm urem  w yłożył Z ygm unt III na  po ­
m n ikow ą rodziny sw ćj p am iątk ę , tylko nap isy  m ów ią 
o zm arłych  —  dłuto  nie śm iało  zerw ać się n a  z o b ra ­
zow anie w ie k u , k tórego tre ść  dotąd nie ja s n a  —  d łu ­
giego panow an ia  Z ygm un ta  III i W ładysław a IV, nie 
opow iada ją  grobow ce.

W sp a n ia ły  pom nik Ja n a  K azim ierza w  P a ry żu  w  k o ­
ściele S t. G erm ain dłutem  K asp ra  do M ursi rzeźbiony, 
ro zw ija  ja k b y  w różbę spełnionej p rz y sz ło śc i! N a pod­
staw ie g robow ca p ła sk o rzeźb a  w ystaw ia bój —  pod tru ­

m ną m iędzy  złom kam i o ręża  usiedii pó ł nadzy  jeńcy  
w o jen n i; n a  w ieku trum ny pod k o ta rą  k ró lew ską  mię­
dzy  zb ro ja m i, p rzyk lęka  w zakonne sz a ty  stro jny  m o­
narcha, ko ronę i berło Bogu w  opiekę oddąjąc. P o  nad 
tern w szystk iem  w idać A nio łów  u noszących  w  obłoki 
serce k ró lew sk ie ; gdy  god ła  p a ń s tw a  i m ą jes ta tu  w  dol­
nych  częściach m onum entu  zo s ta ły  ° )

*  *
K iedy ju ż  w  obczyźnie w znosić  s ię  poczynają  grobowe 

królów  naszych  pom nik i; je sz c z e  raz  rozjaśn iło  się P°P 
sk ie  niebo, a  w ięc now y i osta tn i m onum ent W awelowi 
p rzy b y w a. Pom nikiem  króla M ichała niechciano widać 
zakończać  szeregu  k rak o w sk ich  sarkofagów ; 8 
p rzyczepiono  do nagrobnćj Ja n a  III pam iątki.
te ż  in ż  aH7 i.inH.7 m; ... dla uczczeniate ż  ju ż  gdzieindziej m iąjsca w  katedrze dla 
tąj osta tn ie j św ietnej karty  dziąjów  naszy°rJ rzem. 
p rzy sz ło  j ą  sym bolam i zap isać  2 8 'vi®'f'mkróiów Ja n a  i 

I podnieśli T ureccy  jeń cy  d w ,e ‘rr“ u uy odbyają rzeż- 
M ich a ła—  na nich od czarnego m« ^ c]mskiej  i w ićdeń-
bione na a lab astrze  obrazy  b> ew p o stac ie : m ą -  
skity. Z  g ip su  w yżłobionejU e g J  . gm

n p K S C 1 , h T ? ’  S p r a V p ea ń s T w o  nosiło ju ż  w  sob ie  zaród
g robow ca pod w ™

życia p łaczą  anieli; obok nich u s ia d ła  p o sta ć  pam ięci 
unoszącej wieńce nad trumnami obu  m onarchów . Por-

9 ) Rycinkę » °PIS Pomn tego  podaje Lelew el wedle 
przerysu, który in a la rł  w Cytowanem przezeń dziele Bouil- 
larta. Kewolucya francuska ( 1 7  89 r )  rozburzyła grobo- 
wiec, został tylko posąg K ró la  z b iałego m arm uru i bron­
iow a tablica z napisem , p rzez  Ja n a  T hibau t ulana.
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m ionow ała p o w ag a  i s ta ło ść  przedsięw zięcia. N aczel­
nicy opozycyi: lord D erby w Izbie w yższej, u p a try w a ł 
z a  rzecz n iep o lity czn ą , źe w m ow ie K rólow ej niezro- 
biono w zm iank i o T urcyi i Sardynii, ani o sto sunkach  
w ja k ich  A nglia zostaje ze S tanam i A meryki północnej; 
gdy przeciw nie D’Israeli, p rzew odn ik  to ry so w sk i w  Iz ­
b ie m ższą j, przem aw iał za  pokojem , z a  um iarkow aniem  
i ogólnie za  polityką po jednaw czą. L ord Palm erston 
k o rzy sta jąc  z  tego, n ieom ieszkał g rzecznośc ią  odpłacić 
s ię  panu D’Israeli, ile że to w idocznie d ąży ło  do jedno ­
m yślności za  adresem . Ju ż  m iało  s ię  na  tem  skończyć, 
gdyż ju ż  nie było  żadnej opozycyi ze  strony to rysów , 
stronnictw a licznego w  parlam enc ie , kiedy nadspodzie­
wanie p o w sta ł z  m iejsca p. R oebuck , członek radykal­
ny, ten sam  za  którego w niosk iem  przeszłego roku w y ­
w ołane było śledztw o  w zględem  cierpień w ojska angiel­
skiego w  K rym ie przeszłe j zimy.^ P rzytaczam  tu  w sk ró ­
ceniu je g o  m o w ę , nie dla tego że ona w pływ  m iała na 
przyjęcie ad re su — gdyż w łaściw ie tylko sam  od siebie 
p rzem aw ia ł— lecz ja k o  c iekaw ość w jak im  duchu czę­
sto  członkow ie s ię  o d zy w ą ją :

P . R oebuck  o św ia d c z y ł, że niedow ierzał m inistrom , 
ani naród  u fał im. K raj bez rozpatrzen ia się  w dał się 
w tę w o jn ę , i Izba  dopilnow ać w inna abyśm y  niew y- 
szli z  niej z h ań b ą . T w ierdz ił, że  przy rozpoczęciu 
w ojny ro z u n ra n o , ii ona m iała być w  sp raw ie ludzko­
ści. R o sy a  od czasu  P io tra ,  k tórego m ylnie n azw ano  
w ie lk im , sze rzy ła  ciągle p odb ic ia , najazdy . M yśmy 
spoko jn ie  patrzeli, pozw alali ją j na  nie, aż  kiedy m ia r­
k a  s ię  p rzebrała. W  południow ej E uropie je s t  m ocar­
s tw o , m ocarstw o potrzebne dla in te resów  Anglii, niem 
je s t  T u rcy a , przedzielająca R o sy ą  od naszych  posiad ło ­
ści w  Azyi. R o sy a , trzym ąjąc się  zaborczego  sy stem u  
sw ego , zagroziła  n iepodległości T urcy i i przekroczeniem  
p rzez P ru t pogw ałc iła  w szelk ie do tąd  istn iejące prawm 
m iędzynarodow e. D opiero w tenczas w daliśm y się  w w o j­
nę. Lecz zastanów m y się  ty lko, w  ja k i sposób  ta  w o j­
n a  by ła  p row adzona . W ysłaliśm y  flotę na  B ałtyk , flo­
tę  p o tę ż n ą , p y s z n ą , ale n ie sp o seb n ą  do osiągnien ia 
zam ierzonego dzieła. W ystaliśm y  arm ią na brzegi m o­
rza  C zarnego i ja k  gdyby nam  sz ło  o je j zn iszczen ie , 
w ysadziliśm y j ą  do obozow ania  na m iąjscu  nąjszko- 
dliw szem  zdrow iu , chociaż by liśm y o tem  przestrzega­
ni, i gdyby dzienniki nie by ły  zw róciły  n a  to b ac zn o ­
śc i, by libyśm y zosta li zupełn ie b ez  nąjm niejszego w oj­
sk a  i bez innego w ynag rodzen ia , oprócz g ło w y  sz la ­
chetnego lorda (P a lm ers to n a). R obione by ły  pew ne po­
s trzeżen ia , n ieobjaw iano  ich na zew n ątrz , ale k rąży ły  
one w poufałych k o ła c h , źe m usim y  koniecznie p rzy ­
stąp ić  do zaw arc ia  p o k o ju , p on iew aż  nasz  sp rzym ie­
rzeniec zam ierzy ł nam  do niego p rzew odniczyć. B ył 
czas , kiedy Anglia s ta ła  sam a  jed n a . B ył czas , kiedy 
p rzew odniczy ł E u rop ie  człow iek ną jw iększy  jakiego 
znam  n a  św iecie, a  m yśm y przecie go zw yciężyli. C zyż 
m a być pow iedziano, iż nam  te raz , p rzy  w szelk ich  n o ­
w oczesnych  zasobach , niepodobna m ierzyć s ię  z  R osyą?  
Dalej p. R oebuck  w y tykał p lam ę za d an ą  broni narodo­
w ej,“'w in ił 0 upadek  K arsu , O odparcie od R e d an u , i że 
w y p raw a p ow tó rna  na B ałtyk  w róciła  nic niedokona- 
w sz y ,— i p y ta ł Iz b ę : „czy  to nie było  sp lam ien iem ?" 
J a  za is te  poczynam  daw ać w ia rę , r z e k ł ,  tem u co od 
obcych ludzi sły szan o : że arm ia  n asza  z ło żo n a  z lw ów , 
ale dow odzona je s t p rzez o s łó w ;— i z takiein  sam em  
w łaśn ie  poniżeniem  teraz  stą jem y do pokoju . P y tam  
p rz e to , czy niem a R o sy a  pow odu  do radow an ia  s ię ?  
N iechciałbym  być prorokiem , ale jeż li p rzy jdzie do z a ­
w arcia  poko ju , z a  dziesięć la t najdalej R o sy a  opanuje 
Carogród. P ró żn o  się  tem  łudzić, źe pokój ten z a b e z ­
pieczy neu tra lność m orza C zarnego p rzez zniesienie w a­
row ni rosy jsk ich . A cóż m yśleć o M ikołajew ie? M ó­
wicie, że R osy i niewolno będzie budow ać o k rę tó w ; a 
jeżli zechce budow ać sta tk i kanonierskie w  M ikołąjew ie, 
m asz to być znow u  u w ażan e  z a  casus belli? Nic je j 
nie p rzeszkodzi budow ania  ic h , a  zg rom adziw szy  je  
pod S ebastopo l w e 2 4  godzin m oże s tan ąć  pod K on­
s tan ty n o p o lem , i my w ystaw ien i będziem y n a  p o śm ie­
w isko . T e  s ą  pow ody dla k tórych w ypada  nam  mieć 
pilne oko na postępow an ie  rzą d u , i w zyw am  Izbę  aby 
ani na chw ilę nie sp u sz c z a ła  z  baczności parysk ich  u- 
k ładów .

Jenera ł sir de Lacy E v a n s , lubo nie ra d y k a ł,  ode-

zw a ł się w tym  sam ym  d u ch u : Gdyby R o sy a  m iała 
na n ieszczęście opanow ać Carogród, w  takim  raz ie  F ran - 
cya m iałaby więcej od Anglii do obaw ian ia s ię ,  m a b o ­
wiem więcćj tam  w łasnych  interesów . M niemał on, że 
żaden kraj n a  sta łym  lądzie n ieposądzi Anglii iż z a ­
w ierała pokój z  w łasnąj potrzeby. Z aso b y  kraju  naw et 
nie były  do tąd  tak  rozw inięte ja k b y  być m ogły , radził 
przeto m inistrom  aby niezaprzestaw ali pom nażan ia  i u- 
zbrajan ia w o jska . W  jego  przekonaniu  pokój na  te raz  
podanych w arunkach  zaw arty , je sz c z e  nie zaw ierał 
w sob ie żyw io łu  potrzebnego do trw ało śc i, i by ł pe­
w ien, że  A nglia  ̂ przy tylu zaso b ach  jak ie  m a i przy 
należytem  ich użyciu, zdo ła  prow adzić sa m a  je d n a  d łu ­
żej w o jn ę , a ż  otrzym a korzystn ie jsze  w arunki.

L ord J . M anners nieufat w pokój, dopóki azyatyckie 
granice p ań s tw a  tureckiego nie z o s tan ą  rów nie zab ez­
pieczone ja k  granice od s trony  zachodu .

L ord R alm erston w  odpow iedzi innem u członkow i, 
za ręcza ł, że bynajmniej nie m yśla ł odraczać posiedzeń 
parlam entarnych  podczas uk ładów  o pokój, ow szem  pra­
g n ą ł ab y  parlam ent ciągle za s ia d a ł i w razie potrzeby  
w sp iera ł m inistrów  sw ą  radą  i pow agą . W  czem 
w szak że  m inistrowie nie m yślą  z rzu cać  odpow iedzial­
nośc i u k ładów  na p a r la m e n t,fa le  b io rą j ą '  zu p e łn ie  na 
siebie.

N a tem skończyły  się  rozpraw y  nad m ow ą K rólow ej 
i nad  adresem . Adres jednom yślnośc ią  by ł p rzy ję ty , i 
ju ż  z ło żo n o  go K rólowej.

Z  dy sk u sy i całego posiedzenia, zo b o w iązan ia  się  rz ą ­
du do tyczące równie pokoju  ja k o  i w ojny , d ad zą  się 
pokró tce zebrać w niew ielu słow ach . N aprzód  K rólow a 
od tronu  w yrzekła: „C o do uk ładów , pilnie u w ażać  bę­
dę na lo , aby niespuszczono z  oka  celów , dla jak ich  
w ojna by ła  podjętą '1. Lord P alm erston  w  w yrazach  
naju roczystszych  upew nił Izbę n iż s z ą ,  „że  w układach  
nieprzepuści żadnego ich zasadn iczego  p u n k tu , ani od­
stąp i od żadnego przedm iotu, aby  n iezaw ieść  oczekiw ań 
ja k ie  k ra j pokłada w  rzą d z ie " . N aosta tek  s ło w a  lorda 
C larendona w Izbie w yższej byty: „Jeż liby  w arunki 
p rzy ję te, n a  które, ju ż  s tan ę ła  zgoda , n iebyły zach o w a­
ne, w tenczas ani w ątp ić, źe  w szy s tek  lud angielski po­
w stan ie  ja k o  jeden m ąż i żadnej n ieodm ow i ofiary choć­
by  najw iększej dla r z ą d u , aby  go postaw ić  w  stan ie  
do prow adzenia dalej w o jny“ .

Co do układów , m ają  one za sa d z a ć  się na^w iado- 
m ych pięciu rękojm iach , p rzyjętych p rzez R o sy ą . Z  nich 
jedynie p ią ta nie je s t  je sz c z e  pow szechnie z n a n ą ,  lubo 
i ona nie m usi być ta jn ą ,  a  p rzynajm niej je s t  praw ie 
z pew nością zgadyw aną p rzez um iejących zg łęb iać in- 
te re sa  E uropy. Jeźliby R o sy a  do tąd  niew iedziała o niej 
i co ona w sobie z a w ie ra , to  być m oże dla tego że 
hr. E ste rh azy  om ieszkał j ą  zawuadomić chociaż by ł do 
tego przez dw ory zachodnie upow ażniony . R o sy a  m oże 
udaw ać n iew iadom ość, lecz pretekst ten nie będzie s łu ­
ży ł je j na  d ługo. T o  p e w n a , że p ań s tw a  w oju jące nie 
m yślą żąd ać  od niej w yn ag ro d zen ia , chociaż takow a 
w span iałom yślność n ie dobrze je s t  w idziana ani w An­
gin ani w e F ra n cy i; lecz rządy  pociesza ją  lud te m , że 
t o . w ynagrodzenie sam o z siebie si§ zrobi p rzez otw arcie
obszern iejszego  pola dla s to sunków  handlow ych . Lecz 
czego niezbędnie oczekuje s ię  od R o s y i, tem  j e s t ,  z a ­
niechanie uzbra jan ia  w ysp  A landzk ich , czego ona  od­
m ów ić nie m oże ja k o  w arunku  ju ż  je d n ą  z poprzednich 
ugód  objętego. Jedyną  u tra tą  będzie dla niej odstąp ie­
nie m ałej cząstk i prowincyi B e sa ra b sk ie j, razem  z for­
tecami Izm aił i K tlią ; co także w aru n k am i, na k tóre 
się zg o d z iła , ju ż  je s t  objęte. Jakkolw iek  ten w arunek  
m oże być przykrym  dla R o s y i, bez dopełnienia go 
w szak że  nie m oże b y ć , ja k  tu  u w a ż a ją , ani bezp ie­
czeństw a dla T urcy i ani dla handlu na D u n a ju ; a  bez- 
w ątp ien ia ró w n o w ażą  się one z  opuszczeniem  przez 
sprzym ierzeńców  K rym u zosta jącego  rzeczyw iście w ich 
m ocy p rzez posiadanie m ie jsc , j a k  K e rc z , E u p ato ry a , 
K in b u rn , S eb as to p o l, i innych k tó re m ają  być R osyi 
zw rócone . G ranice T urcy i od W s c h o d u , rów nie ja k  
w szelk ie inne tego p a ń s tw a , m u sz ą  zo s tać  tak ie sam e 
ja k  by ły  przed w ojną. W arow nie w szy s tk ie  począw szy  
od A napy a ż  do B a tu m , leżące po nadbrzeżu  m orza 
C z arn eg o , m u sz ą  zo s tać  opuszczone. C ały  ten brzeg 
by ł n iedaw no przez R o sy ą  za ję ty , p raw o do po siad a­
nia go nigdy nie było  je j przyznane. N adbrzeża te nie-

potrzebne dla obrony żadnego tery toryum  R osy i i 
opanow anie ich przecina kom unikacye C zerk iesom , i 
nad to  za g raża  brzegom  tureckim  w Azyi m niejszej, 
k tóre i bez tego aż  nadto  ś ą  w ystaw ione od m orza 
i od lądu na je j najazdy. Czyli do tych w ym agań jakie 
dalsze będą d o d an e , o tem nikom u niew iadom o. Św ieżo 
dochodzi w iad o m o ść , iż n a s faw ać  sprzym ierzeni będą 
na dokładniejsze oznaczenie granic m iędzy S zw ecyą a 
R o sy ą  i to m a być za łączo n e  do^ trak ta tu  pokoju. P ią ta  rę­
kojm ia będąc oznaczona w  ogólnych w yrazach  a  przeto 
m ogąca zaw ierać  szczegó łow ych  w y m ag ań  bezliku, 
napotka ja k  się  zda je najw ięcej trudności w  układach. 
G abinet petersburgsk i ja k b y  przew idu jąc  je  p ragnął aby 
była całkiem  o p u sz c z o n a , i n aw et w W iedniu pano­
w ała  z  tego w zględu n iespokojność. T o  spow odow ało , 
ja k  m ó w ią , list C esarza  N apoleona do C esarza  F ran ­
ciszka Józefa zaw ierający  za ręcz en ie , iż p ią ty  tej rę­
kojmi w yk ład  nie będzie „ani w  duchu adw okackim , 
ani w  duchu kram arsk im ."

P a ń s tw a  zachodnie m iały  też się  zgodzić m iędzy 
so b ą  na to w ażne postanow ien ie , że  przedugodne w a ­
ru n k i, oprócz pięciu przy jętych  ręk o jm i, m a ją  zaw ie­
rać je szc ze  pew ną liczbę innych punk tów , nieprzyjęcie 
których przez rosy jsk ich  pełnom ocników  m a stanow ić 
pow ód do w ojny Qcasus belli). Jedynie z a  poprzedniem  
potw ierdzeniem  tych przedugodnych w arunków  przez 
H o sy ą , p rzystąp i się  do uk ładów  o p o k ó j; ono m ąją 
stanow ić g łów ną podstaw ę do n ic h , a  inne szczegóły  
będą uw ażane  za  pom niejsze i podrzędne. W sk u tek  
tego planu P ru sy  m ają być zupełn ie  u sun ię te  od układów  
ja k o  państw o  k tóre nie 1 rało  udziału  w  rę 1 ojm iach po­
koju dnia 2go  grudn ia  zaw arow anych  przez państw a 
sprzym ierzone w  W iedniu. D otychczas przeto nie s ły ­
chać tu  ani s ło w a  o p rzypuszczen iu  P ru s  do układów , 
pomim o życzenia R osy i i zezw olenia A ustryi aby  do 
nich należały . C esarz N apoleon choćby m oże nie był 
tem u przeciw ny, trzym ać się  będzie A nglii, w edle z a ­
ręczenia ja k ie  naw et św ieżo  og łoszone zo s ta ło  w u rzę ­
dow ych dziennikach francusk ich , a  u su w ając e  w szelkie 
rozg łaszane  pow ątp iew anie o zupełnej zgodności dzia­
łan ia  F rancyi z  rządem  angielskim . C okolw iek w  dzien­
nikach w idzim y ogłaszanego  inaczej, pochodzi to je d y ­
nie od pragnących aby  rozerw ać tę  zgodność n a  rzecz 
R osyi.

A bym dał lepiej poznać ja k ie  je s t  postanow ienie rz ą ­
du a ja k a  opinia pow szechna pod tym  w zględem  na obecną 
w o jn ę , p rzy taczam  tu  w y jątek  z  m ow y lorda Claren­
dona podczas rozpraw  parlam entow ych nad adresem  do 
tronu . M inister sp raw  zagran icznych  a  przeznaczony 
przez kró low ą na reprezen tan ta Anglii na kongres p a - 
ry z k i, w  te s ło w a  się o d ez w a ł: „M yślę że n ieza­
długo  o trzym am y to co było  do tąd  głów nym  celem 
w ojny, to je s t  pokój trw ały  i zaszczy tny . P rzez  z a ­
szczy tny  pokój rozum iem  taki któryby był honoro­
w y dla obu s tro n ; bo pokój k tó ryby  poniżał R o sy ą  
nie by łby  trw ałym  pokojem . W edle mego przekonania, 
przyjęcie w arunków  przez R o s y ą ,  bynajm niej je j nie 
plami. M usiała ona spostrzedz  iż najezdnicza jć j poli­
ty k a ,  ja k ą  je j zarzucaj i , u trzym yw ała  ciąg łą  trw ogę i
rozją trzen ie w  całej E u ro p ie , i że  w  końcu zam ierzono 
ukrócić j ą  i odeprzeć. W łaśn ie to dla tego w ym agano 
po niej zaręczen  i ona zgodziła  się  dać te  zaręczenia 
na u trzym anie niepodległości P orty  o ttom ańskiej. P o ­
w tarzam  że  niem a w tym  uczynku  hańby  an i poniże­
nia dla R o sy i, h ań b ą  je d n ak ż e  byłoby  i to na zaw sze , 
gdyby od tych zaręczeń  chc ia ła  się  w yw inąć ."

T a k  pow iedział m in is te r, tak ie było  jeg o  zdanie i 
n iew ątp ię że je s t  szczere. T eraz  zobaczm y co piszą 
dzienn ik i, ja k ie  je s t  ich z d a m e , a  ono je s t  zdaniem  publi­
czności której oni s ą  tłum aczam i. B iorę tu  Examiner a, 
który  dziennik acz liberalny je s t  um iarkow any, zw ykle 
idzie z rządem  i częs to  broni jeg o  zam iarów . Dziennik 
ten m ó w i:

„N iem ożem y w cale po jąć  dla czegobyśm y ty le tro ­
szczy ć  się mieli o nieupokorzenie R osy i. W  jak iż  to 
delikatny sposób  trzebaby  w ojnę to c z y ć , aby  nie ubli­
żyć w rogow i i nie zagrodzić przez to  sobie drogi do 
zaw arc ia  z  nim pokoju? P ow iadano  nam  z a w s z e , że 
jedynym  ćelem obecnej w ojny było osiągnienie spokoj- 
n o śc i, p rzez ukrócenie dum y i nąjazdów  m oskiew skich; 
lecz do tego przyczepiony by ł ciągle dziw ny w arunek,

byle to  się  s ta ło  bez poniżenia nieprzyjaciela. C zyż my 
tedy sam i m am y popaść raczej w poniżenie aniżeli n a ­
łożyć je  na  niego? M am yż m y oszczędzać naszych  
cięć i razó w , aby  nie sp ad ały  za  ostro  na am bitną d u ­
m ę w ro g a ?  C zyż dla tego trzeba było K ars  pośw ięcić 
na u p a d e k , ażeby  dum a jeg o  nieucierpiała na odparciu 
go od bram ? C zyż ta  k lęska  tak  haniebnie poniesiona 
m iała być pozw olonem  odw etem  z a  S ebastopo l i w y­
nagrodzeniem  dla R osy i za  upoko rzoną je j dum ę i s łu ­
żyć na jć j u g ła sk an ie?  N ajgorszym  w rogiem  z  jak im  
m am y do w alczenia je s t  w łaśn ie ow a to  n ieugięta du ­
m a R osyi. N igdy n ie n asy c o n a , ona to u w zię ła  s ię  na 
rozkazyw anie i p lądrow anie T u rc y i, dając  p rzez to 
pow od do obecnćj w ojny. T a  dum a jej zb y t zau fana 
w sw ąj m ocy i ro zk o ły san a  na w sze  strony; w yw iodła 
j ą  za  r r u t  na ząjęcie K sięstw  N addunąjsk ich  i na  z a ­
danie barbarzyńskiego  ciosu  Synopie. N ieubliżać tąj d u ­
m ie , o szczęd zać  j ą ,  to  w łaśn ie je s t  n iebezpieczną j ą  
robie dla św ia ta . N iem a inszej ręk o jm i, ani inszego 
sposobu  n a  w strzym anie  R osy i od zabo rów , ja k  po­
zbaw ienie je j siły  aby  nie m ogła ich s ię  dopuszczać  
bezkarnie. Co je s t  albo co nie je s t  poniżeniem  lub u- 
pokorzeniem  dla R o s y i,  to  zo s taw ić  w łasnem u je j s ą ­
dow i ; sąd^ o tem do sprzym ierzonych nie należy; bo 
każdy  naród  winien być w łasnym  s ę d j ią  i zn ać  co 
je s t  zgodnem  z  je g o  godnośc ią  a  co nie. O bow iązkiem  
sprzym ierzeńców  za ś  je s t  dom aganie s ię  w arunków  do 
ukończenia w ojny, a  czy  onych dopełnienie będzie z  u- 
pokorzeniem  dla R osy i to w cale nie je s t  ich sp raw ą. 
Nie my lecz ona sam a w inna je s t  dbać o sw ą  godność. 
Jak o ż  m oże to  naw et zg adzać  się  nie będzie z  go­
dnością p ań s tw a  takiego ja k  ją j k tóre je s t  zbiorem  za ­
borów  i łu p iestw , żeby  sobie zag radza ło  drogę do dal­
szych  grabieży. W strzym yw ać j ą  od n ic h , w iązać  jć) 
niecierpliw e ręce z usposobien iam i ja k ie  jć j  jednej są  
w ła śc iw e , m ożeby  s ię  w ydaw ało  dla niej być poniże­
n iem ; lecz czyżto  zm u szać  m a sprzym ierzeńców  do 
puszczen ia  je j w olno, bez narzucenia ham ulca na jąj 
rozpasam e się i bezpraw ia? N ąjw łaśc iw szem  obąjściem  
się z  R o sy ą  będzie w ym ódz na niej to  co spraw iedli­
w ość i zd row a polityka n a k a z u je , niemniej ani w ięcąj 
nad t o ,  z  w yłączeniem  w szelkiej kw esty i o upokorze­
n iu ; gdyż upokorzenie lub n ieupokorzenie nie było 
w cale przedm iotem  w ojny. D osyć ju ż  m usi być dla niej 
rzeczą u p o k arza jącą  z p rzy jęcia  w arunków  ja k ie  je j 
w przód podaw ane by ły , a  ona je  z  pogardą odrzuciła . 
Lecz to  te raz  R osy i rzeczą  po łknąć je  ja k  zm oże ."

S p raw d za  się to com p is a ł ,  że  niem a zaw ieszen ia  
broni. N a zrobione zapy tan ie  w  parlam encie lord P a l­
m erston tak  pow iedzia ł: ani naw et do tego nie p rzy j­
dzie dopóki w arunki przedugodne na p rzyszłym  zjeż- 
dzie pełnom ocników  w P ary żu  nie z o s tan ą  przy jęte i 
podpisane. W ó w czas m oże zaw ieszenie broni n as tąp i, 
lubo i to m ogą być długie debaty. N ąjtrudniej będzia 
odw ieść Anglią od blokady b rzegów  nadm orsk ich . N a­
dejście now iny do K rym u o uk ładach  m iała sp raw ić 
zupełne osłupienie w  w ojsku  angielskim  tak  m ało ich 
Się spodziew ano. Ono sobie m arzy ło  o kam panii na 
w iosnę w  Azyi . w szy scy  cieszyli się  n a  tę  w ypraw o , 
■r Z nąjdziecie zapew ne ten list p rzydługi. Lecz p isząc 

krócej nie m ógłbym  dać dokładnego w yobrażen ia  o po- 
lityce angielskiej. M ow a królow ej i d y sk u ssy e  nad a- 
dresem  s ą  z  tego w zględu w a ż n e , że  p rzedstaw ia ją  
ca ły  o b raz  tej polityki i ja k a  ona będzie w ciągu ca­
łego roku. Dzienniki zn o w u  przy  panującej w olności 
d ru k u , będąc w yrażeniem  opinii po w szech n e j, p rzy ­
czyn ia ją  się  w ielce trafnośc ią  sw ych  postrzeżeń  i uw ag  
do m odyfikow ania działań  rządow ych . W szystko  tak  
się  w ią ż e , d zia ła  na się  naw zajem  i w zm acnia się . 
Lecz tu  m u szę  k o ń cz y ć , drugie listy  będą kró tsze .

W i e d e ń  l i  lu te g o . W  m in is te rs tw ie  s p ra w  z a -
B u o i ^ n  Cp  C*y n ią  Pr z y g ° t° w a n ia  d o  w y ja z d u  h r.
d za  źe  m in T s t ;  C°  .Z8 p a rę  dni ™  n a s tą p ić . S ą ­d z ą ,  ż e  m in is te r  w s tą pi po  d ro d z e  d o  F ra n k fu r tu
dla w id ze n ia  s ię  z  p o s łe m  p re z y d y a ln y m  p rz y T w ia “  k u

7 . :  w n ie s io ," 9w sz e la k o  j  • s ły c h a ć  m c  p e w n e g o ,
do  w iadom o*  . z*eJa » n ' e  na  sam em  p o w z ię c iu  

m ośc i p rz e d s ta w ie n ia  a u s try a c k ie g o  s ię  s k o ń -

trety  króla Ja n a  i jeg o  m ałżonki s ła w a  podtrzym uje nad 
sarkofag  em . W izerunki K orybuta i M aryi K azim iry , o- 
rze ł w  dzióbie i szponach  u trzym ać s ię  sili. Z nak i k ró­
lew skie u b ie ra ją  trum nę M ichała , zbroje i zdobyte cho­
rągw ie s tro ją  pom nik Ja n a  III. A niołki n io są  herby Wi- 
śn iow ieck iego ; a  te co u trzym ują  god ła  Sobieskiego trą ­
b ią s ła w ę  jeg o . S z tu k a  by ła  ju ż  up ad ła  w  XVIII w ie­
ku , kiedy kap itu ła  k rakow ska  w zn o siła  ow e g robow ce; 
a  w ięc n iem ożna s łu szn ie  n azyw ać ich z  Lelewelem 
pięknymi.

*  *  *
Jeszcze  jednego pom nika sz u k ać  nam  przychodzi w o b ­

czyźn ie , choć pominiemy d rezdeńsk i A ugusta  III g robo­
w iec. Idźm y za  Lelewelem do N ancy, gdzie u  s tóp  pi­
ram idy  u siad ły  m atka i h isto rya zap isu jąca  osta tn ie 
k a rty  narodow ych  dziejów  —  nad  niemi pod herbem 
p a ń s tw a  podnosi się  z trum ny postać  S tan is ław a  Le­
szczy ń sk ieg o  kroi w znosi p raw ą rękę niby w stać  u- 
s i łu ją c , a  lew ą z  Pod le*kiego p ła szcza  odsłan ia  stró j 
sa lonow y. Z  m onum entu  wieje czu łość  i m ię k k o ść ; a  
dolne postacie św ia d c z ą  o cnotach.

S tan is ław  A ugust w  P e te rsb u rg u  skończył dni sw oje; 
a  ciało je g o  z łożono  u Je zu itó w  w  kościele.

, ,
T a k  w ięc 9  trum ien z zw łokam i krolow  dochow ała 

k rakow ska  k a ted ra ; a  tyleż g robow cow  ozdobiło jej 
w nętrze. Z  kró low ych , ty lko o s ta tn ią  Jag iellonkę m onu­
m entem  uczczo ' o ; ale za  to  kilka z  nich n a  o łta rze  się 
dosta ło .

*  #  *
B ro szu ra  L elew ela, k tóra s ta ła  nam  się  pow odem  do

niniejszego p ism a , acz  usterkam i (z e w z g lę d u  na a u to ­
ra )  ra ż ą c a ; przecież z a w sty d z a  krakow sk ich  p isarzy  
i a rty stó w , że  dopiero ow em u sta rcow i p rzysz ło  z  Bru- 
xelli p rzypa tryw ać  się  szczegó łom  w aw elskich g robow ­
ców . C zas j u ż ,  czas abyśc ie  z pilnością obejrzeli k a ­
żdy listek  z  w iązanek  o p la tą jących  iglice i kolum ny 
m onum entów  naszych  —  k ażdy  herb, sy m b o l, napis na 
szczegó łow ą pow inien z a s łu ż y ć  uw agę . Przedm iot w iel­
k i ,  k tórem u tylko a r ty s ty -a u to ra  podołać m oże pióro. 
T o ć  leżą  p rzed  w am i do badan ia , opisu  i ry sunku  tru ­
m ny i grobow ce w a w e lsk ie —  a  m niem am  że to pilnięj- 
sz a  i g o rę tsza  p ra c a , n iż ty le innych, które przed nią 
z  w ysiłk iem  zrobiono. A w ięc „S zczęść  B oże!"

K raków  d. 21  s tyczn ia  1 8 5 6  r.
Józef Łepkowski.

Wiadomości naukowe.
Biblioteka W a rsza w sk a  zam ieszcza n as tępu jące  do­

niesienia z  now ości lite rack ich :
A polinary Z agó rsk i sk o ń czy ł przekład Ig o  tom u A- 

stronom ii popularną)’ F ranciszka  Arago.
—  N akładem  księgarni Ig. K lukow skiego i W alente­

go R afalskiego w y szed ł p ierw szy z e sz y t: „Bibliografii 
krajow ej.* T re ść  tego p ism a w yjaśn ia prospekt. „D o­
kładnego kata logu  k s ią że k  po lsk ich , któryby obęjm ow ał 
dzieła w ydane ta k  w  W aszaw ie , ja k  P e te rsb u rg u , W il­
nie, K rakow ie, L w ow ie, P oznaniu  i w  wielu innych m ia­
stach zagran icznych , nie posiadam y dotąd. B rak  ten 
czuc się nietylko dąje w  handlu  k sięg arsk im , ale i dla 
czytającej pow szechności. S ta ty s ty k a  ta k a  literacka, p rzy

obudzonym  ruchu piśm iennictw a naszego  n iezaprzeczo­
ną m a w arto ść , i w ielkiego iest u ż y tk u : pojedyncze k a­
talogi od czasu  do czasu  w ydaw ane p rzez księgarzy , 
nie odpow iadąją  w  zupełnośc i tej po trzeb ie: bo tylko 
szczegó łow e nak łady  obejm ują . P rzekonani o konieczno­
ści zespolen ia w je d n ę  ca łość  w iadom ości rozrzuconych
0 w ychodzących z  druku  książkach  po lsk ich , zam ierzy­
liśm y o g ła szać  takow e zeszytam i p. n: „Bibliografia 
k rąjow a. K ażdy  ze sz y t obejm ie a rk u sz  lub więcej ści­
słego d ru k u , u łożony  porządkiem  alfabetycznym . P rzy  
końcu  seryi z łożonej z  XII zeszy tó w , dodany zostan ie  
sp is  szczegó łow y , pod ług  rożnych gałęzi literatury, tak  
ab y  czytelnik na p ie rw szy  rzu t oka m ógł w idzieć w k a ­
żdym  rodząju  nauki w ydane dzieła. Bibliografia k rajo ­
w a nietylko obejm ie dokładnie t o ,  co zaw ierały  dotąd 
katalog i, ale nad to  w  oddzielnych rozpraw ach  w iadom o­
ści o d ru k arn iach , k sięg arn iach , o handlu księgarskim
1 t. p. W  m iejscach w łaściw ych  dodane zo s tan ą  ogło­
szen ia  o w ydanych rycinach , notach i p rzyp isy  w k tó ­
rych podam y ju ż  ca łkow ic ie , ju ż  w treści og łoszen ia 
i p ro spek ta  n a  w ażn iejsze  dzie ła ." S tosow nie  do tego 
prospek tu , w ydanym  z o s ta ł pierw szy ze sz y t w  wielkiej 
ósem ce s tr . 16  sc isłego  druku (w e dw ie sz p a lty )  obąj- 
m ujący- Z aw ie ra  sp is  dzm ł porządkiem  alfabetycznym  
z r .  1855  1 8 5 6 ; dalą] idą nu ty , ryciny, doniesienia lite­
rackie. O ddzielny u stęp  stanow ią drukarnie w arsza w ­
sk ie , gdzie czy tam y szczegółow y opis znakom itego nie­
daw no  za k ład u  o ta m sła w a  S trąbsk iego . W  rozpraw ie
tej bezstronn ie  w ykazano  zasług i S trąbsk iego , ta k  w  po­
dniesieniu i udoskonaleniu  sz tuk i d rukarsk iej u  nas 
w  k r ą ju , ja k  i w  reform ie naszych  kalendarzy . K ończą  
ten  ze sz y t og łoszen ia księgarsk ie , N izka cena p renu -

m eraty, bo tylko rs. 1 kop . 5 0  w  W arszaw ie, a  z  p rze­
sy łk ą  pocz tow ą rs . 2  w yn o sząca  i w ażność  przedm io­
tu , obchodzącego żyw o  zw olenników  literatury  o jczystej, 
d a ją  nadzieję że przedsięw zięcie to  zna jdz ie  w sp ó łczu ­
cie i poparcie.

—  W ład y sław  S y ro k o m la , po w ydaniu  3  i 4  tom u 
G aw ęd sw oich  i rym ów  u lo tn y ch , w ykończa pow ieść  
n o w ą p. n. „S ta re  w ro ta ,“ gdzie w yprow adza na scenę 
postać k s. P io tra  S kargi.

—  E . R astaw ieck i w ykończył ju ż  trzeci i o sta tn i tom  
sw ego S łow nika m alarzow  polskich. O prócz tego przy­
go tow ał obszerny  i nąjdokładniąjszy  sp is  w szystk ich  
prac F alka.

—  P ism a nasze og łosiły  nadzw ycząj w ażn ą  w iado­
m ość o odkryciu w  archiw um  K rólew ca rękopism u w  ję ­
zyku  po lsk im , obąjm ującego dzieje k s ię s tw a  m azow ie­
ckiego przez Ja ro s ław a  kanonika p łock iego , p isanego 
słow iańskiem u literam i. P rze jść  on m iał z archiw um  m e­
tryki koronnćj w W arszaw ie  do P rus. A u g u s tT e to w -  
8ki w artyku le  k to rysm y daw niąj ogłosili w piśm ie na- 
8Zem, i 7  Pomniki ję z y k a  polskiego* w spo-

k T 106' po trzeba ty lko  sp raw dze- 
o 'a  n  . : to skarb  nieoceniony dla naszych
K i k  w B u » T m , ?  tś,m odkryciu P °da{ akadem ik-Bulletin de la classe de sciences historiques., 
S  y  etpolitiques ( tom  V III nr. 13  i 14  s tr . 

w ydaw anym  w  P ete rsbu rgu .
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y, lecz ze państwa niemieckie zechcą w rócić do 
„ 7 .  P“ kWw dawniejszej konferencyi w iedeńskiej i 
• strze,*z sobie udział w konferencyach parvzkich 
jako m ocarstwo zbiorowe. P Y h’

K ró le s tw o  Polskie.
Ukazem cesarskim  z Igo  lu tego, mianowany zo 

sta ł książę Michał Gorczaków Namiestnikiem o e s« r
f i l r i m  P A l n l , : ____ n f t -  .  "

i a.

skim w Królestwie Polskiem. Mianowanie to zanrze

w *  r s iku r Ł ^ » t r r ś „ ie?nycS’ *
w Królestwie Polskiem jako Namiestnik ce sa rsk P la k

będzie m iał tylko ty tu ł j "  ^ 08 u Pask!ewicza 
Subernij, na które L i  ,Jen era ł- g ubernatora P 'f ciu 

'  kraj ten je s t dzisiaj podzielony.

D a n

strów  1d n T s Ł i?  oPdhęraZy °  Pr°-Cesie t!,yfych m""~  szvm s d n» o b y w ający m  się przed najpierw  
■ r ąoein. Rozw lekłe formy procesowe, niedozwa 

ją  nawet nieprzerw anie iść za tą sp raw ą, tak, iż 
Kiedykolwiek mówić o niej w ypadnie, trzeba n ie le- 
owie pow tarzać to co się już stało  dawniej. Otóż 
,ra posiedzeniu sądowem 30go styczn ia, rozpoczęto 
główną w tym procesie czynność. Nikt z oskarźo- 
nych ministrów nie staw ił się; prezydent sądu oznaj­
mił, iż zastrzega sobie prawo wzywania osobiście 
każdego z oskarżonych skoro się tego okaże po­
trzeba, i następnie w ezw ał oskarżyciela publicznego 
d°  odczytania aktu oskarżenia. Takowy obwinia pp 
Oersted b. prezesa ministrów, Tillisch ministra spraw

inie, Podolu i W ołyn iu , a składa się z części 2go 
korpusu pieszego, z korpusu jazdy rezerw ow ej 
z licznych drużyn milicyi krajowej, wcielonych po 
większej części do rezerw ow ych brygad wojska li­
niowego.

—  Słowa królowej angielskiej wyrzeczone w mo 
wie tronowej przy otwarciu parlamentu, iż mimo u 
kładów o pokój, przgotowania do wojny i uzbroje­
nia z dotychczasową czynnością prowadzone będą. 
spełnia rząd angielski z jak  największą ścisłością i  
energią. Dzienniki angielskie donoszą ze wszystkich 
stron państwa o uzbrojeniach i grom adzenia' śro ­
dków do dalszej wojny. W  Portsmouth formują od 
dzielną flotyllę łodzi kanonierskich; każda z tych ło ­
dzi uzbrojona je s t dwoma armatami wielkiego w a- 
gomiaru i dwoma granatnikam i, gdy dotąd łodzie 
kanonierskie angielskie miały na swym pokładzie po 
jednym  dziale. W  wielkim arsenale w W oolwich po­
dwojono czynność w dniach ostatn ich; pracuje tam 
teraz przeszło 9 ,000 ludzi i co dzień zużywają 
46,000 funtów prochu, nie licząc w to prochu p rze­
rabianego na ładunki karabinowe. W  salach ognio 
mistrzowskich nabijają codziennie 2 ,000 bomb i ro 
bią 25,000 ładunków. Czyniono tam próby z św ie­
żo udoskonalonemi racami kongrewskieini. Posyłanie 
wojsk na W schód trw a ciągle: oddział gwardyi 
szkockiej i oddział C oldstream -Gardo otrzym ały ro z -  
kazy być gotowymi do wsiadania na okręty i pły 
nięcia do Krymu.

‘ Mówiliśmy już, źe doniesienia z Rosyi okazu­
ją , iż państwo to nie zatrzym uje się ani chwilę na 
drodze, na którą od początku tej wojny w stąpiło :

Wewn. je n era ła  Hansen m inistra wojny, Bluhme m i- gromadzi wszystkie środki, zw raca w szystkie zaso -
Jjlstra spraw  z a g r ., hr. Sponnek ministra skarbu, 

°itradm irała  S teen-B ile ministra marynarki i Scheel 
mistra sprawiedliwości oskarżonych o przedsiębra­

l i  kroków bez odwoływania się do sejmu państwa, 
() .Przyzw alanie na kroki pociągające za sobą w y- 

. ki grosza publicznego nie objęte budżetem; o u -  
Nvalenie aby rzeczonych kroków nie poddawać pod 

sa ?CZen' e se jm u, lecz zażądać w prost od króla 
nkcyj na I(je  ̂ która też udzieloną została. Osobli

by kraju, wytęża siły  dla w ytw orzenia jak najwię 
kszej potęgi wojennej, chociaż może życzy sobie 
pokoju na zasadzie przedugodnych warunków. Osta­
tnie numera Ruskiego Inwalida  p ełne  są mianowali 
na stopnie oficerów formującej się milicyi oraz w b a ta -  
talionach rezerwow ych. Znajdujemy także długi ra ­
port admirała Glazenap względem budowy lodzi ka­
nonierskich wiosłowych. Z raportu tego widzimy, 
że Rosya mająca już  przed rozpoczęciem  wojny• n a  I I I C /  ,  n t w i o  U V O V U I U I  I i j \ g  1 1 1 7 0  J  "    d  J y  1 -------------  * '  TT V*J I I

ie oskarżony jest lir. Sponnek, iż assygnow ałs u m -1 przeszło 200 łodzi kanonierskich na morzu Bałty
Y n ie  -  -1________________________iaw l l i • I „nimiliilP.B fiifi CTHrliwio n r-/07  oo l,ruchwalone przez sejm, jen. Hansen i adm i- ckiem i zajmująca się gorliw ie przez cały  ciąg woj-

raT Bifle, że takowe summy przyjmowali i wyda- ny wystawieniem wielkich łodzi parowo-śrubowych, 
Wab > wiedząc o ich bezprawnem pochodzeniu. Za- buduje także równocześnie małe łodzie kanonierskie 
tem , mówi ąkt oskarżenia, ministrowie obwinieni nie wiosłowe według nowego systemu. Na statkach tych 
dopuścili się prostego przekroczenia, ale naruszyli uzbrojonych działami, zaprowadzono na nowo dawną 
konslytucyę umyślnie, a szczególnie pozbawili sejm broń ręczną na flocie używaną, zwaną bronią abor 
Przysługującego mu prawa uchwalania lub odmawia- ' ' n o a ,,
nia wydatków projektowanych przez władzę wyko-  .....  . ______________
nawczą, zatem dopuścili się zbrodni stanu przewi-1 stóp długie i żelazne halabardy; każda łódź ma 30 

zianej ustawą zasadniczą państwa. Zaskarżenie do- do 40 takich lanc, 15—20 halabard; Finnowie umie- 
maga się ukarania obwinionych wedle litery prawa ją dzielnie robić tą bronią, 
i zwrócenia skarbowi summ któremi nieprawnie roz 1 
porządzali. Summy te użyte były jak wiadomo
zaciągi lądowe i m orskie 'i przygotow aw cze^uźbro- 
J nia, kiedy zdaw ało s ię , iź Dania mniej w ięcej czyn- 
n‘c wystąpić będzie musiała w wojnie między Ro- 
syą a państwami zachodnieini.

Do zagmatwania spraw  Danii dodać jeszcze na­
leży, źe znów dzisiejszy minister holsztyński Scheel 
oskarżony został przez stany księstwa holsztyńskie­
go 0 nadużycia w k ra ju , a ten sam minister hol­
sztyński jest zarazem  naczelnikiem gabinetu duń­
skiego, w którym raz zasiada jako minister duński, 
drugi raz jako m inister dla spraw  Holsztynu. Do­
wiedziawszy się on o zaskarżeniu sieb ie , kazał za­
wiadomić stany księstwa, iż ponieważ najwyższy sąd 
apellacyjny nie ma jeszcze wydanego dla siebie po­
stępowania ustnego i jaw nego, przeto przepisy s łu ­
żące dla sądu wyższego holsztyńskiego w sprawach 
skarbowych odbywających się jaw nie i ustnie, mają 
być przyjęte przez sąd najwyższy za norm ę w tym 
procesie.

Teatr wojenny.
Najważniejszą wiadomością z dzisiaj otrzymanych 

a dotyczącą się także spraw y w ojennej, je s t mia 
Ppwanic ukazem cesarskim  z Ig o  lutego, księcia 
p ";hała G orczakow a, na miejsce zm arłego księcia 

askiewicza naczelnym wodzem armij zachodniej i 
° « W j ,  oraz Namiestnikiem cesarskim  w K róle- 
wie Polskiem z wszystkiemi prawami i przyw ile­

jami przywiązanemi do tego urzędu. W  pierwszej 
jwili odwołania księcia Gorczakowa z Krymu, gdy 

'Vlele dzienników podawało za przyczynę tego od­
wołania to urojoną w ich fantazyi um ysłową cho- 
r °bę tego w odza, to popadnięcie w n ie łask ę ,—  pi­
a liśm y  (patrz Czas z 20go stycznia), źe zapewne 

rosyjski w idząc źe bój na tauryckim  teatrze 
l6S.l Prawie skończony, a walka, na przypadek dal- 

zój Wojny, na inne pole przenieść się m usi, odw o- 
uJe księcia Gorczakowa z Krymu, chcąc powierzy 

w ładzę w Królestwie Polskiem, oraz dowództwo a r­
mii zachodniej i wojsk stojących na najważniejszych 
granicach państwa w ręce  czynnego i energicznego 
wodza. Książe Gorczakow zostając dzisiaj wodzem 
armij zachodniej i środkowej, ma pod swemi rozka­
zami w szystkie wojska rosyjskie rozłożone w środ­
ku państwa i na je g o  najważniejszych kontynental­
nych granicach od Połągi i W ielkiego Nowogrodu 
do Chócima i Kijowa. Miano bowiem armii zacho- 
dnićj noszą w ojska w K rólestw ie Polskióm stojące 
Pod wodzą jen era ła  Somorokowa, z głów ną kw ate­
rę  i sztabem w W arszaw ie, a składające się z 2ch 
dywizyj pieszych i z le j  dywizyi lekkiej jazdy na­
leżących do Ig o  korpusu pieszego, z rezerw  Ig o  i 
2go korpusu, z 20 ,000 milicyi krajow ej, będącej po- 
w iększej części z gubernij Jarosław skiej i Kostrom - 
fkićj, oraz ze stałych załóg tw ierdz nadwiślańskich 
i nadburzańskich. Armia środkowa (cen tra lna) pod 
dowództwem je n e ra ła  Paniutyna zostająca i mająca 
głów ną kwaterę w Kijowie, rozłożona jest na Ukra-

Dzienniki i listy carogrodzkie sięgające do 30 sty­
cznia, podają, prócz znanych już nam, następujące 
co do sprawy wojennej w iadom ości: na kilku radach 
dywanu w C rogrodzie obmyślono środki prow adze­
nia przyszłej wojny w Azyi i stosowne do tego wy­
dano polecenia Siła korpusu erzerum skiego ma b v ć  
podniesiona do 40 ,000  żołnierzy. Do rozmaitych pa 
sz a lik ó w  A n a to lu ,  ja k o  to  d o  S i r a s , Koniach i t. d. 
posłano ro z k a z y  z g ro m a d z e n ia  z n a c z n y c h  z a p a só w  
żywności i przesłania ta k o w y c h  do  E rz e ru m u , j a k  ty l­
ko drogi będą potemu. 1 2 ,0 0 0  w ie lb łą d ó w  ma u - 
skutecznić te transports. Głównem naturalnie pyta­
nie je s t: nowa wypraw a będzież miała m iejsce, 
czy też pokój istotnie nastąpi? Mimo przyjęcia przez 
Rosyą przedugodnych warunków,postanowiono w K on- 
stantynopolu na ostatniej radzie ministrów, aby przyo 
gotowania do wojny prowadzić dalej z najw iększ- 
czynnością. W rażenie sprwione w Carogrodzie przy­
jęciem  przez Rosyą propozycyj austryackich byłą 
tein silniejsze i mniej spodziewano się tego teg' 
wypadku. Z  niecierpliwością oczekują ;dalszych doo 
n iesień , aby się dow iedzieć, jak  w istocie stoją 
rzeczy.

2
j  .’ ^u m y  m ieszkańców  pragnących mieć udział w od 

j ?.S atnifj posług i dostojnem u Namiestnikowi, zale 

zvonu wn mm9tf :  P°ch6d rozpoczynał szwadron dyw
oddziały w edł™  i “ darm ów - a za nim Postępowały

gram em  pogrzebu. W  i  ^  ^
dzy inni mi i tu te W  ? tych znaJdowały 91« mi? 
łobą, oraz siero tk i p łc i b \ ?hor4gwiami pokrytem i ^  
instytutów . P 0 za « 7 • . J w szelkich dobroczynnych
p ił siódmy, sk ładający  p ie "wsz?n,i oddziałam i nastą- 
rowe i ordery, oraz f ? Z ° S<5b nios!»cych znaki hono-
buławy. I  t a k : i . q  d " * 6 srebrne i feldm arszałkowskie 

sztabs-eficer m ajor L ubusz tUre°k ' ^ 9’ęźyca’ n iósł dyiu rn y 
inżynierów A lex ie iew l i ^ 1 ° ' W asysten °yi podporucznika 
ski, Lwa i S łońca l ć j  P porszczyka W asienina. 2. P er- 
ny sztabs-oficer jen e ra ła  ! ło tym łaóouchu: dyżur-
w sk i, w asy sten cy i p r a n o r s l '! ' ”̂ 8 -1'8 a™ "  maj' or MaJe 

praporszczyka saperów  Neim  * ' niynieI ów G awry*o 
Ludwika ló j  k lasy: dowód: ejrft‘
teranów , pułkow nik
szczyków Zaliszyna i I lu ™ ! i’‘“ l" '‘

koła ló j  klasy: naczelnik waM zawsk‘0 ’ / °  
mów m ajor W rześniew ski w a„ ! J kom endy ^andar- 
chałkina i podporucznika W e t r E  poraCzmka 
ski zasługi wojskowój ló j  klasy ' ^ '  5 ' Z  
zyonu żandarm ów  podpułkow nik T  Warj8zawskieg °  dyW1'  
porucznika von B urm ejstra  ; SZyńskl’ w a sy«tencyi

iwa
3. Parm itański św. 

*ca inw alidów  z polskich we 
00 annW8k i , w asystencyi prapor-

cza. 6. D uński, Słonia": 
czew, 
riewa.

podporucznika Boguszewi.
' w asvstencvi P? Pu ^ o w n ik  arty lery i Kosma-

‘ J*

cyi p om n ik . L » „ „  i

” > k r .  '* i  k i , . r “ " ^ ™ ,

.  ^ . o , n i k 7 S ; „ r . d,P" ' k T K kgoskiego. 9. N eapolitański, św sztabs-kapitana Po-

podpułkownik inżynieryi K ^asznm  J  7 -
sztabs-rotm istrza G orzew skie^o ®am ar“ , w asystencyi 

1 o PrnaV; n  y sz tab s-kap itana  W ołko-
1 0 . P rusk ., O rła  czerwonego itfj k J y . pułkow nik 
.ow, w asystencyi s z t a b s - W .  Sy' P

wa 
Potapo1
cznika Palicina. 1 1 .' P r u s S ^ O r T ^ " 8 Zwier6Wa 1 P° m - 
jenerał-m ajor D ietrich  w as’vst .Czarneg °  * brylantam i: 
wni i porucznika T o m a s z e w s k ie j  absAkapitana Hoło
Stefana ló j  klasy z brylantam i f ' u .  , 7  , ŚW‘
ckich von W ateroleł. „  a s v s t^ e "  W°j8.k aU8trya'

y ncyi sz tabs-kap itanów  O-
von W atero le t, w 

bruczewa i D e W h ite  i a V  ‘7 ^  “zla[)s-K apitanow  u -

k . Pi» „ r n

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K uryer W arszaw ski tak i podaje opis pogrzebu księ 

cia Paskiewicza, k tó ry  z wielką uroczystością w d. 8 bm. 
się odbył:

„ W  dniu wczorajszym, jako  przeznaczonym na oddanie 
chrześciańskiój posługi, zmarłem u feldm arszałkowi Księ­
ciu W arszaw skiem u, hrabiem u Paskiewiczowi Erywańskie- 
mu, Nam iestnikow i Królestwa, nastąp iła  eksportacya zwłok 
dostojnego nieboszczyka, z kaplicy zamkowój do kościoła 
katedralnego prawosławnego N . Trójcy, przy ulicy D łu - 
giój. Eksportacya ta  odbyła się z wielką uroczystością 
w porządku wskazanym w ogłoszonym poprzednio ce e 
m oniale pogrzebu. Jakoż po odprawieniu w kaplicy zam ­
kowój odpowiednich nabożeństw, w przeddzień pogrzebu, 
czyli we czw artek, celebrowanego przez JW . JX . ofieyała 
katedralnego N ow ickiego, członka komisyi rząd. spraw 
w. i d.; zaś w sam dzień ceremonii pogrzebowej przez 
A rseniusza arcybiskupa warszawskiego i nowogieorgie- 
wskiego, na  dany znak przez wystrzały działowe, przy­
stąpiono do żałobnego obrzędu. Zwłoki dostojnego nie­
boszczyka złożone w bogatój trum nie, znieśli na własnych 
barkach z kaplicy zamkowój znakomitsi dygnitarze, a po 
ustawieniu ich na ośm iokonnych wspaniałych m arach, pod 
baldakinem , rozpoczęto ceremonialny pochód. Orszak po­
grzebowy postępow ał Krakowskiem Przedmieściem od zam­
ku do Saskiego placu, przez plac Saski, ulice: W ierzbo­
wą, B ielańską i D ługą, a przez całą drogę wyciągnięty 
był po jednćj stronie ulic szpaler, który tworzyły woj­
ska garnizonu warszaw skiego, a mianowicie: pu łk  rezer­
wowy piechoty 7mój dywizyi; pu łk  rezerwowy strzelców 
tejże dywi y i ,  m ii;Cya N r. 13G gubernii Jarosław skió j; 
własny Jego  Cesarskiój M ości konwój; pułk kozaków 
lejb-gw ardyi; p<5ł sotn i N r. 33 pu łku kozaków dońskich; 
dwie sotnie konno-m uzułm ańskiegó za-kaukazkiego pułku 
i dywizyon rezerwowój N r. 2 ba te ry i, 3ój dywizyi arty ­
lery i; po drugiój zaś stronie ulic, którem i przeciągał or-

asy-

n ra m lra  b a ro n . P r o k , , ,  J T ^ ”* W lir“  ' I” '  
rimieraenie W eSie, " ‘ i  f
pam iątkę zdobycia W arszawy w roku 1 8 3 1 . 1 6 . Z a h o r ­
ską i turecką wojnę w iatach  1 8 2 6 , 1 8 2 7 , 1 8 2 8  i 18 2 9 .

7. Za wzięcie Paryża w roku  1 8 1 4  i 1 8 . na pam iątkę 
t*o u 1 8 1 2 , jenerał-m ajor Garbunow, w asystencyi kapi- 
tana Górskiego i sztabs-kapitana Bumakowa. 1 9 . Polski 
znak honorowy Y irtu ti M ilitari ló j  klasy: jenerał-m ajor 
M ansnrow, w asystencyi kap itana H elfrechta i sztabs-ka. 
pitana M alszyckiego. 20 . Z nak nieskazitelnój służby za 
lat p ięćdziesiąt: jen e rał-m ajo r Szenszyn, w asystencyi ro t­
m istrza von R enne i kapitana Krukow skiego. —  O rdery  
21 . Sw. S tanisław a łó j k lasy : jenerał-m ajor B eklem i- 
szew, w asystencyi podpułkow nika M ordwinowa i podpuł-

° r t*owmka Gon i pułkow nika ° ,e x ib sk ie g 0. 2 4 Św Ale 
sandra Newskiego z bry lan tam i: jenorał-poruezn ik  fcaza- 

rew -S tam szczew , w asystencyi pułkow nika W endorffa i 
podpułkownika R ytenberga. 2 5. Sgo Równo-Apostolskie- 
go księcia W łodzim ierza le j  klasy, W ielki Krzyż: je n e -  
rał-porucznik Sobolew, w asystencyi podpułkownika S ie ­
maszko i pułkownika Szwejkowskiego. 2 6 . Św. Jerzego  
W ielkiego M ęczennika i Zwycięzcy ló j klasy W ielki 
Krzyż: jenerał-m ajor książę Bebutow, w asystencyi pu ł­
kownika B irszerta  i pułkow nika Mielichowa. 2 7. Śgo 
A postoła A ndrzeja z brylantam i: jenerał-porucznik K arło­
wicz, w asystencyi pułkownika Strogonowa i pułkow nika 
Golikowa. 2 8. Buławę pruską feldm arszałkowską: pułko 
wnik wojsk pruskich von Bossę, w asystencyi kap itana von 
de r Goltz i porucznika von Berkena. 2 9. Buław ę austrya. 
cką feldm arszałkow ską: jenerał-poruczn ik  wojsk austrya­
ckich von P arro t, w asystencyi oficerów tychże wojsk 
m ajora barona von Stensz i hrabiego von B eckers. 3 o. 
Buław ę cesarsko-rosyjską feldm arszałkowską: j e n e r a ł - po. 
rucznik senator de W hite, w asystencyi pułkow nika Usza- 
kowa i pułkow nika Ilinicza. —  W  m iarę pochodu orsza­
ku , stojące szpalerem  bataliony, oddawały cześć należną 
pam ięci swego dostojnego przez la t tyle wodza, p rezen­
tu jąc  broń  i salu tu jąc znakom przy odgłosie m uzyki i 

miu w bębny pochodnego marszu. Po za oddziałem  8im 
ze znakam i zaszczyt emi i orderami, postępowało prawo.
8 awne duchowieństwo, otaczając eksportującego zwłoki 
naJprzew ielebniejszego A rseniusza, arcybiskupa w arsza­
wskiego i nowogeorgiewskiego. Ośm prowadzonych przez 
m asztalerzy koni, ciągnęło wspaniałe żałobne m ary i gp0_ 
czyw ająeą na  nich trum nę pod baldakinem, przybranym  
w strusie  p ióra  i m itrę książęcą. N a  pokrowcach koni

postępowały 3 żałobne 
strzelców  z pułku imienia 

;o ze sztan-

ie R ad y  administracyjnój Królestw a, senato­
rowie, członkowie . { ■ • , . . •   , . se n a tu , jenerałow ie i wyżsi zagran i-
1 e l n w e h  " p ^ ’ kon3u'°w ie  i głów ni naczelnicy w ładz od 

dzielnych. Po za tym  orszakiem
karety, a za niem i kom pania
jenerała feldm arszałka K sięcia
darem i kapelą; szw adron pu łku  ia-o  . . , ,

artyleryi “ i s  N ^ f  - v r s ' k S„ego prawosławnego N  T rójcy, „ becni d , nieśIi
trumnę do wnętrza przybranój żałobnie katedry , i u .ta - 
wiono takową na przyrządzonym  w tym  celu katafalku, 
pod wspaniałym baldakinem ozdobionym  m it r ,  książęcą 
herbam i dostojnego Nieboszczyka. T u  pozostaje aż do 
dnia dzisiejszego, czyli do chwili odprow adzenia zwłok 
dostojnego Księcia do brzegów W isły , a  następnie  o d ­
wiezienia ich do dóbr dostojnego N ieboszczyka do Iw a­
nowskiego S ioła (D em blina) dla złożenia w grobie. C ałą 
paradą  wojskową w dniu wczorajszym kom enderow ał z ro z ­
kazu najwyższego JW . jenerał-adjutant Je g o  Cesarskiój 
M ości, je n e ra ł jazdy, senator Diaków; zaś przy  pocho­
dzie orszaku dla oddania hołdu zmarłemu, wojskam i na 
K rakowskiem  Przedm ieściu, dowodził jenerał-m ajor R ad jo - 
now; na  placu Saskim, pułkownik Hassan-Bek; na ulicy 
W ierzbo  wój i B ielańskiój pułkownik Penkin; a na ulicy 
D lugiój, pułkow nik L istow ski.“

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ie d e ń . Kursa telegraficzne z dnia 12go lutego.—  

M etaliki 5-procent. 8 3 5/
M etalik i 4-proc. 61 . __

2 %
r. 2 5 0 , 3 0 2 . —  Poży- 

narodowa 5 -proc. 8 5 % .  —  dto 4 ‘/„-proc. 7 S % - 
dto z roku 1 8 5 0  4-proc. 59 . —  A ugsburg  106 . —  Lon- 
dyn z łr. 10 kr. 21 . —  Paryż 12 3. _  Akcye Bankowe
1 0 2 4 . Akcye kolei żel pó łnoc. —  __  Ferdyn — .—
Pożyczka z r. 18 5 1  lit. A. _ .  —  B. — . —  O st-D o n au  
Dampfschif. — .

K u r s  k r a k o w s k i  z dn. 12g0  lutego. Bankn. austr. 
żądają 1 0 4 , pł. lO S 1/ ^  —  Prusk i ku ran t żąd. 109 , płacą 
1 0 8 . —  R uble  sr. nowe żąd. 1 0 4 , p łacą 1 0 3 .—  Cwan- 
cygiery nowe ż. 111 %  p ł, n o % . —  Cwancyg. stare ż.

I I 1/ , ,  p ł. 1 1 0 % . —  Im peryały  ż. 3 5 % .  35 , — pł. 
D ukaty austr. holend. ż. 2 0 % ,  płacą. 2 0 % . —  20-franki

35. —  L isty  zast. polskie z kuponami
2 , p łac. 1 0 0 . —  L isty  zast. galic. z kuponam i

8 8 % ,I pł. 88  % . —  L isty Indem n. z kupon. ż. 7 6 % ,
płacą 7 6.

Kurs lwowski z dnia 8go lutego. D ukat ho­
lenderski z łr. 4 kr. 58 . —  D ukat ces. z łr. 5 % r ______
Półim periał ros. z łr . 8 kr. 3 5 . —  R ubel ros. z łr  *
T a la r  pruski z łr . 1 k r. 3 4 . —  Polski ku ran t 
wka złr. 1 k r . 12. —  K urs list. zast. galic. stan.‘ Instytucie' 
kredo to wy m: In sty tu t k up ił prócz kuponów 1 0 0  po z łr. —  
kr. —  m. k. —  Sprzedał 1 0 0  po z łr . 89  k r . 18 . —  D a­
wał za 1 0 0  z łr. 88  k r. 4 8 . —  Ż ąd a ł z łr . —  kr. —

K u r s  w ie d e ń s k i  z U  lutego. M etaliki 8 3 % .  Nowa
pożyczka 6 4 %  Akcye B anku wiedeń. 1 0 0 2 . — Akcye
kolei żelaznój północ. 24  6 % .  —  Agio od z ło ta U ,  od

s . —  M etaliki 4Ya-proc. 7 4 % . 
M etalik i 5 -p ro c .z r . 1853 7 4 % - 

M etaliki 5 -proc. z r. 1 8 4 2  -------—  2 % -proc. 84V ia - —
proc. 

czka
1 9 %a z ciagn. —  z 183  0

żądają  3 5 % , pł. 
żąd. 1 0 0 %

1 k r . 39 
i pięciozłotó.

srebra  8 —  O blig . uwoln, 
ostatnia narodowa 8 5 % .

grunt. 7 7 % . — Pożyczka

Przegląd polityczny.
D e p e sze  te le g r a fic z n e .

“ « o r e ”

baldakinie z czterech stron, umieszczone by ły  herby  do-
8 0,)“ eS0 N ieboszczyka. Tuż obok trum ny przy  4ch ro- 
f  18 :ddakknu> stało 4 eh adjutantów  ś. p. JO . księcia 
h r 7 ' a r^ a łk a ' je s t:  książę Golicyn, ro tm istrz  R e jte rn , 
t r ^  *a a.n k r‘n * P an iu tin ; zaś sznury od baldakinu, u- 
rzym yw ah: pułkow nicy m argrabia Paulucci, książę Sza- 

,b rab *a Igielstrom  i h rabia Ożarowski. T rzydzie- 
żałoMe CIU ifd ° b tdk° w z pochodniami w ręku  i w grubój 
2 a . ,e’ 2 kapeluszam i rozpuszczonymi otaczało karaw an. 
W9r„ ! ! ! ancm  postępow ała dostojna rodzina JO. Księcia 
wadzili * -leg0j_ r>W<5('b m asztalerzy w grubój żałob ie  j r o -  
o ty  zamWt er-ZC ŚP' jen e ra ła  feldm arszałka. O ddział
W incentv  sm utny orszak, sk ładali JW . h rab ia
ści, ienero t ■a8j  j enen*ł-adjutant Jego  Cesarskiój Mo-
stwie Pnl , .J8Z y’ _z a rządzający służbą cyw ilną w Króle- 

s lem : J \ \ r ,  je n e ra ł-a d ju ta n t Jego  Cesarskiój 
arm ią czynną; oraz wszy-Mości Sumoroków, dowoT,rcy

Z powodu niespoliojności w  Sorbonie T o

w  - 6

wszech stron oh °  d° b re?0  usP°sobienia ze 
l i f  na o J Ją-Ceg0/ , ę ’ Układy rozpoczną 
pi^lim inaryćw ? J bez

F l o r e n c y a  9 lutego. Książe Andrzej Corsini 
uwolniony na własne żądanie od obowiązków mini- 
stra spraw zagnicznych, a minister prezydent Bal- 
dasserom tymczasowo objął tekę jego.

W iadom ości ze W schodu parowcem  „Carm el“ 
przywi zionę do Marsylii 9go lutego a ztamtąd te -  
egrafow ane dziennikom paryzkim są z krymskiego 

teatru  wojennego z 28go stycznia a z Carogrodu 
z 31go z. m. W arow nie północne sebastopolskie 
prow adzą wciąż ogień przeciw  Sebastopolow i, który 
sprzym ierzeni burzą nieprzerw anie a do szczętu; 
w ostatnich naw et dniach Rosyanic podwoili swój 
ogień. Z resztą nie zaszed ł w  Krymie żaden w ypa­
dek. W  C arogrodzie odbywają się narady posłów 
m ocarstw  europejskich z tureckiem i ministrami wzglę­
dem praw  chrześcian poddanych Turcyi; na zam­
knięcie tych narad dano bankiet dyplom atyczny . Po­
se ł pruski nie należał do tych k o n fe ren cy j. Alarady 
w zględem  reorganizacyi Księstw Naddunajskich ro z ­
poczną się napow rót jak  tylko lord o trzy ­
ma instrukeye od swego rządu w tym przedm iocie.

Globe utrzym uje, źe hrabif n!Uonr:nff0j>-° n *owa~ 
rzyszyć będą do P ary ża: C h arles Spring Rice, Spen­
cer Ponsonby p ry w a tn y  .a > ^ r * Johu
Bid well, J. C V ivian, »% Villitrs Lister, J uHan Fa.
ne z poselstwa w ' Vll%n.1“' . miej sce Macaulaya
który ustąpił z ParIam.en.lU! wyb>-«ny ]est w E ( 1 % 
burgu liberalny kandydat Adam Black.

Tow arzystw o f[ancuzk' e k redytu  ruchom ego, za-
^ e r z a  załoźjć filię hanku sw ego w Neapolu 
Rotschild dał 650,000 dukatów  
kolei do Salerno.

na
Bar. 

budowę dalszą
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P r z y j e c h a l i  od 11 do 12 lutego.
HOTEL P O uLERA. JEx. hr. Leiningen c. k. feldml., 

Brunstein Sal. z Wiednia. Hermann Jan inżynier z Dem- 
bic. Łempicki Konstanty z żoną z Warszawy. R o b e r t s  
Karol z Wiednia. Kiefer M. kupiec z Mysłowic. Piąt­
kowski Feliks obywatel ze Lwowa.

H O TEL ROSYJSKI. Kazimierz br. Potulicki wl. dóbr 
z żoną z Bobrku. Marcin Krotocbwil dzierżawca dóbr 
z Galicyi. Fryderyk Kunsze technik z Wiednia.

Odchodzi

Przychodzi

K O L E J
Pociąg osobowy z K rakow a do( Mysłowic 

o godz. 2giój min. 3 0 z ran a .
Pociąg pocztowy * Krakowa do Mysłowic 

o godz. 1 Otćj przed  południem.
Pociąg pocztowy * Mysłowic do Krakowa 

o godz. 3ciój min. 55 po południu.
Pociąg osobowy z Mysłowic do Krakowa 

o godz. 12 tój min. 51 w nocy.

T R EŚĆ  URZĘDOWEGrO
do Gazety Lwowskiej.

Zawezwania. Sąd obw. Samborski: wierzycieli 
hip. dóbr Siechów i Uchełno w obw. Stryjskim, term. 
zgł. d. 31 marca. — Sąd obw. Przemyski: wierzycieli 
hip. dóbr Płonna, Wysoczany, Korsuszne i Ostawica, term. 
do 15 kwiet. b. r .— Sąd krajowy lwowski: sukcesorów 
Stanisława Tausz o ekstabulacyę summ z dóbr Rusin 
w obw. Żółkiewskim term. stawienia się 12 marca b. r. 
godz. 10 z rana we Lwowie. —  Sąd obw. Przemyski: 
wierzycieli hip. dóbr Wisłok w obw. Sanockim. — Sąd 
krajowy lwowski: wierzycieli hip. dóbr Potylicz z przy- 
ległościami w obw. Żółkiewskim termin zgłoszenia do 2 0 
lutego 1856.

M o n k u r s a .  Cztery posady prowizoryczne asy­
stentów kasowych w obrębie c. k. dyr. fin. kraj. Iwow- 
skiśj (500, 450 , 400 , 350 złr.) i jedna stała posada 
asystenta kasowego (3 0 0 ), term. do 10 marca b. r . —  
Posada kancelisty (2 5 0  złr.) przy magistracie w Czer- 
niowcach, term. pod. do końca lutego.

Wiadomości handlowe i przem ysłowe.
K ra kó w  12 lutego. Wczoraj nic nie zwieziono zboża 

na granicę z Król. Polskiego z powodu złych dróg ; a i 
tam ceny spadły, rueh spekulacyjny ustał, a ponieważ na 
głównych targach w Polsce jak  np. w Kaliszu, Lodzi itd. 
żyto i grochy spadły, więc tameczne ceny wpłynęły i na 
bliższe nas okolice. Skoro więc tylko drogi się polepszą, 
wyglądać można ogromnego dowozu pszenicy z Polski i 
po umiarkowanych cenach, gdyż spekulanci na wielkie 
naraziwszy się straty, usuwają się zupełnie od zakupna 
Dziś na Kleparzu nie było wcale ruchu ani ochoty do 
kupowania. Pszenica znajdowała jeszcze jaki-taki odbyt 
na miejscową potrzebę i płacono ją  bez targu po cenach 
tamtego tygodnia. ŻytoB jeszcze trudniój znajdowało po- 
kup jak W przeszłym tygodniu; śre d n ie  dobre g a lic y js k ie  
ziarm  płacono po 1 0 %  do 10a/4 złr-, nieco celnego wę­
gierskiego i z dawnych pozostałości polskie płacono po 
11— l l V 4 złr. Kukurudza odchodziła po 8— 8 l/ t  , ku­
powali ją  przekupnie i krupnicy. W  innych gatunkach 
zboża nie było żadnego odbytu.

K o n k u r s - A u s s c h r e i b u n g
fa r  die, bei dem gemischten k. k. Stuhlrichteramte zu  

Var ano erledigten Adjunktenstelle 11. Klasse.
Bei dem gemischten k k. Stuhlrichteramte Yarano im 

Zemplener Komitate, ist eine Adjunktenstelle II. Klasse 
mit dem Gehalte jakrlicher 7 00 fl. CMze und dem Yor- 
riickungsrechte in die hóhere Gehaltsstufe von 800 fl., 
dann dem Range nach der IX . Di&tenklasse in Erledi- 
gung gekommen.

Die Bewerber um diese Stelle, haben ihre gehórig do- 
kumentirten in deutscher Sprache eigenhaudig geschrie- 
benen Gesuche unter Naohweisung der in der kaiserl. 
Verordnung vom lOten Oktober 1854 (R.-G.-B. 1854 
N. 268 S. 987) vorgejchriebenen Bef&higung, ihres Al­
ters, der Sprachkenutniss und unter Angabe , ob und in 
welchem Grade der Verwandschaft oder Sohwagerschaft 
sie zu tfinem Beamten des Varanoer k. k. StuhlricLter- 
amtes, oder der Zemplener k. k. Komitats-Behórde stehen, 
und ob und wo sie im Zemplener Komitate ein liegen- 
des Vermogen besitzen, binnen 4 Wochen vom Tage 
der drittenl Einschaltung dieses Concurses in der Pest- 
Ofner Zeitung bei der Zemplener k. k. Komitats-Behórde, 
und z war, wetn sie bereits angestellt, oder in dienstli- 
cher Verwendung sind, mittels ihres Amtsvorstandes, sonst 
aber mittels der kompetentna k. k. politischen Behórde 
einzubringen. — 8. A# UjheŁy am 7. Janner 185 6.

Der k. k. Statthalterei-Rath u. Komitats-Vorstand. 
(2 8 6 -1 -3 )_______  Markovics m. p.

(2 4 8 )  K ^ k ^ s - A u s s c h r e i b u n g .  (2-s )
Zur Besetzung der bei dem k. k. Bezirks amte in Nisko 

erledigten Kanze istenstelle mit dem Jahres-Gehalte von 
850 fl. C. M. wird der Konkurs ausgeschrieben.

Bewerber haben ihre ge órtg mstruirten Gesuche bei 
dem k. Bezirksamte io Nisko mittelst ihrer vorgesetzten 
Behórde, und wenn sie niebt im offentlichem Dienste 
stehen, mittelst ihres Kreisbehórde liłngstens 4 Wochen 
vom Tage der 3 Einschaltung in die Krakauer Zeitung 
„Czas“ gerechnet, einzusenden und sich:

a) fiber den Geburtsort, Alter, Stand, Religion,
b) iiber die zurflckgelegten Studiea,
c) Ober die Kenntniss der deutschen und polnischen 

Sprache
d) liber das politische und moralische Verhalten,
e) Ober die bisherige Verwendung und Dienstleistung 

und zwa- in der Art au,zuwejsen, dass darin keine Pe-

riode iibergangen werde. Endlich haben sie anzugeben, 
ob und in welchem Grade sie mit den Beamten dieses k. k. 
Bezirksamtes verwandt oder verschwagert sind.

K- k. Kreisbehórde Rzeszów am 2 8 Januar 185 6.

( 2 1 8 )  K o n k u r s a u s s c h r e i b u n g .  ( 2 -3 )
[Z. 8 9 9.] Bei dem k. k. Tarnower Kreisgerichte ist 

eine Offizialenstelle init dem Gehalte von 5 00 fl. und 
dem VorrQckungsrechte in die hóhere Gehaltsstufe von 
600 fl. CMze in Erledigung gekommen.

Es werden demnach diejen'gen, welche sich um diese 
Stelle bewerben wollen, aufgefordert binnen vi,:r Wochen 
vom Tage der dritten Einschaltung dieser Konkurs-Aus- 
schreibung in die Krakauer Zeitung „Czasa ihre den 
Nachweis fiber die erforderlichen Kenntnisse und Fabig- 
keiten enthalteuden Gesuche der Vorschrift des §• 16 
des kaiserl. Patentee vom 3ten Mai 1851 Z. 81. R- G. 
B. gemas bei dem Presidium dieses k. k. Kreisgerichts 
zu fiberreichen.

Aus dem Rathe des k. k. Kreisgerichtes.
, Tarnów am 22ten Janner 1856.

(.2 39) Kundraachung‘. (2-3)
[Nro 1069.] In Folgę h. Ladesregierungs-Erlasses vom 

17ten 1. M. Z. 1158, wird behufs der Sicherstellung 
der Arbeiter zur Rekonstruktion der Strassenstrecke zwi- 
schen Gierczyce und Bochnia in der 15 Meile 1, 2, 3, 
u. 4/4 der Wiener Hauptstrasse, die Offertenverhandlung 
bis zum 29ten Februar 185 6, sechs Uhr Abends biemit 
ausgeschrieben. An diesem Tage werden auch miindliche 
Anbothe angenommen werden.

Der Fiska'preis fflr diese Herstellung betragt 46,3 7 3 
fl. 2 3 xr. CMze. Die Baubedingnisse kónnen jederzeit 
bei der k. k. Kreisbehórde eingesehen werden.

Zu dieser Verhandlung werden alle Unternehmer ein- 
geladen.

Von der k. k. Kreisbehórde.
Bochnia am 31 ten Janner 185 6.

b)

c)

d)

[246-2-3.] E d i c t .
[N. 1580.] Vom k. k. Landesgerichte in Krakau wer­

den in Folgę Einschreitens der Fr. Salomea Hubicka geb 
Turczyńska hypothezirten Gliiubigerinn des im Wadowi- 
cer Kreise liegenden, in der Landtafel Dom. 8 ,pag. 6 7 
vorkommenden der Nachlassmasse des Ignatz Dominik 
Godziemba Lubraniec Dąbski gehórigen Gutes Jawornik. 
Behufs der Zuweisung des laut Zuschrift der Krakauer 
k. k. Grundentlastungs - Ministerial - Commission vom 1 0 . 
April 1855 Z. 4 65 0 fdr die aufgehobenen unterth&ni- 
gen Leitungen in dem genanten Gute definitiv ermittel- 
ten Entschadigungscapitals pr. 2 1 8 1 2  fl. 2 5 kr. CM- 
diejenigen, denen ein Hypothekarrecht auf den genannten 
Gtitem zusteht, hiemit aufgefordert, ihre Forderungen 
und Ansprfiche langstens bis zum 1 8ten April 185 6 bei 
diesem k. k. Gerichte schriftlich oder mundlich anzu- 
m eld en .

Die A n m e ld u n g  h a t  zu  e n th a lte n : 
a )  d ie  genaue Angabe d e s  V o r -  u n d  Z u n a m e n s . dan n  

Wohnortes (Haus-Nro.) des Anmelders u n d  seines 
allfalligen Bevollmachtigten, welcher eine mit den 
gesetzlichen Erfordernissen versehene und legalisirte 
Vollmacht beizubringen hat; 
den Betrag der angesprochenen Hypothekarforde- 
rung, sowohl beziiglich des Capitals, als auch der 
allfalligen Zfnsen, in so weit dieselben ein gleiches 
Pfandreeht mit dem Capitale geniessen; 
die biicherliche Bezeichnung der angemeldeten Post, 
und
wern der Anmelder seinen Aufenthalt ausserhalb des 
Sprengels dieses k. k. Gerichtes hat, die Namhaft- 
machung eines hierots wohnenden Bevollm&chtigten, 
zur Annahme gericbtlicher Verordnungen, widrigens 
dieselben lediglich mittelst der Post an den Anmel­
der, und zwar mit gleicher Reeh< swirkung, wie die 
zu eigenen Handen geschehene Zustellung, wtirden 
abgesendet werden.

Zugleich wird bekannt gemaeht, dass derjenige, der 
die Anmeldung in obiger Frist eiozubringen t nterl tssen 
wlirde, so angesehen werden wird, als wenn er in die 
Ueberweisung seiner Forderuog auf das obige Enflastungs- 
-'apita l nach Massgabe der ibn trcffenden Reihenfolge 
eingewilliget hfttte, und dass diese stillschwei ende Ein- 
willigung in die Uiberweisung auf den obigen Entla- 
stungs-Capitals-Vorscbuss auch fur die noch zu ermittela- 
den Betrage des Eutlnstungs Capitals geltem werde; 
dass er ferner bei der Verbandlug nicht weiter gehórt 
werden wird. Der die Anmeldungsfrist Vers&umende ver- 
liert auch das Recht jeder Einwendung und jedes Rechts- 
mittel gegen ein von den c-rscheinenden Betheiligten 
im Sinne §. 5 des kais. Patentes vom 2 5 September 
1850 getroffenes Uebereinkommen, unter der Vorause- 
tzung, dass seine Forderung nach Mass ihrer biicher- 
lichen Rangordnung'  auf das Entlastungs-Capital fiber- 
wiesen worden, oder im Sinne des § 2 7 des kais. Pa­
tentes vom 8ten November 185 3 auf Grund und Bo- 
den versichert geblieben ist.

Krakau am 23 Janner 1856.

I n s e r a t y .

Bd. S i i W l t ' 0 2 E f l L
praktyczny leśniczy przyjmuje obstalunki na n a s i o n a  l e ś n e  w następnie wykazanych

cenach, jako to:
Nasiona sosnowe funt wiedeński złr. 1

„ modrzejowe funt wied. „ —
„ jodłowe » » »
„ brzozowe „  n ”

kr. 6 m.
d 42 „
» 20 » 
„ 16 „

Nasiona jaworowe funt w iedeńsk i... 
u jasionowe „ „
„ bukowe „ „

olszowe

kr. 20 m. 
20  „ 
2 0  „ 
28

Te ceny doprasza się gotówką przy czyniącym się obstalunku opłatnie nadsyłać, lub do ces. król. Kollektury na 
Kleparzu pod N. 2 4 , lub do którego-bądż-kolwiek handlu kupieckiego w Krakowie.

Za świeżość i rodzajność tych nasion zaręcza się. Przy kupnie większój ilości na cetnarze 5ta część ceny pu­
szczona będzie.

Obstalunki doprasza się do c. k. Kollektury na Kleparzu pod Nr. 2 4  nadsyłać.

K L  i* * - praktischer Forstmann ubernimmt gegen baare Einsendung der G eld- 
betrage an unten stehende A dresse oder an ein beliebiges resp. Handlungshaus in Kra­
kau. Bestellungen auf W a l d § a a m e r e i e n  in nachstehenden Preisen loco Krakau:

Kiefer-Saamen das Pfund Wien.-Gew. 1 fl. 6 kr. CM. 
Lohrbum-Saamen das Pfund dto . . . . 4 2  
Tannen-Saamen dto dto . . . . 2  0
Birkea-Saamen dto dto . . . .  16

Ahorn-Saamen das Pfund Wien.-Gew.. . .  2 0 kr. CM. 
Arschen-Saamen dto dto . . . 2 0  „
Weissbuchen-Saamen das Pf. dto . . . 2  0
Erlen-Saamen dto dto .2 8

Die P. T. Herren Abnehmer wollen ihre Bestellungen in Portofreien Briefen an die k. k. Lotto-Kollektur in Kra* 
kau Vorstadt Kleparz Nr. 24 ergehen lassen.

Gute Qu&litet und Keimfahigkeit des Saamen wird versichert. —  Bei Abnahme pr. Zeutner wird der Preis mit 
5 %  ermassigt. (2 6 4 - 1- 8 )

Srebrnym i zfotym Medalem 
uwieńczone na w ystaw ie pa- pfcu |
ryzkiej, PATE PECTORALE h f v
wynalazku Pana C i E O K O E  członka korespundującego akademii przemysłu francuzkiego, współczłonka Towa­
rzystwa Umiejętności fizycznych i chemicznych w Paryżu, aptekarza w Epinal, które niemając nic wspólnego z le­
kami przez szarlatanów zachwalanemi a zdrowiu rzeczywiście szkodliwemi, jakto są cukierki z ziół, etc., uznane 
zostały przez lekarską radę francuzką za najskuteczniejszy środek na wszelkie słabości piersiowe jako to : grypę, 
duszność, kaszel, katar chrypkę itp. sprzedaje się pudełko po 40 kr. m. k. w głównym składzie ma Królestwo Pol­
skie, Galicyą i W. Ks. Krakowskie u Karola H e r r m a n n Krakowie.

(1558-7-16)

Sufcoif

Reynal Freres <J- Comp. w Paryżu.
Tychże pastylek dostać można w handlach pod firmami:

w Agram B. Sivanovich.
„ Białój Karola Haempel.
„ „ Th. Jasiński.
n Bernie Franc. Willmann.
„ Bochni Paweł Niedzielski.
„ Buczaczu J. Czerkawski.
„ Cieszynie C. J. Breitkopf.
„ r  E. Ostruschka.
„ Czerniowcach Th. Zacharyasiewicz. 
„ „ Józ. Różański.
„ Dzikowie Narcyz Giryński.
„ Drohobyczu Ch. Piroszka.
„ Eger R. W. Diehl.
„ Grosswardein J. C. Róssler.
„ Gablonz Franc. Pietsch.
„ Josefstadt J. E. Potsch.

w J o s e f s t a d t  E d .  J .  Traxler.
„ J a ro s ła w iu  Bracia Juśkiewicz.
„ Kołomei Th. Zacharyasiewicz et C. 
b „ Zachar. Krzystofowicza.
„ Komornie Karol Borghese.
„ Leibach Jan Klebel.
„ Lwowie Jan Klein.
„ „ C. F. Milde.
„  M y ślen icach  Jan Dzięgielowski.
„ Nowym-Sączu J. Kosterkiewicza wd. 
„ Neutitschein Vine. Stumpf.
„ Ołomuńcu J, P. Hackensóllner.
„ Peszcie A. Thallmeyer et Comp.
„  P rz e m y ślu  Edw. Machulskiego.
„ Pradze V. Maader.
„ Pradze J. B. Chlumetzki.

Główny skład w Warszawie

w Rzeszowie F. Jaśkiewicza.
„ Rozwadowie Karol Marecki.
„ Samborze Fr. Karola Gilatowskiego. 
„ Semlinie F. G. Jancovits.
„ Sissek Franc. Pokorny.
„ Temeswarze Joh. Jancovits. 
n n Lad. Roth aptekarz.
„ Tarnowie Józ. J hn.
„ Turce u A. Czyrniańskiego.
„ Udynie Giovanni Battiste Amarli.
„ Wiedniu F. B. Geitler Riemerstrasse. 
„ „ Dienstl et Meinl Strauch-

gasse N. 238.
„ Wadowicach Ig. Brosig.
9 Zaleszczykach J. Kodrębski et Com. 

Znaim Jos. Schwarzer. 
u W g o  L. Spiess.

Karol Herrmann w Krakowie.

Jedno słowo o p a g c i c  « ę l lS ’ łV(‘j *) Dr.
w R e i c h e n b c r g u .  Doświadczywszy na sobie tćj wielce słynnćj pasty zębowój, przeto mogę z własnego prze­
konania o wyborności tćjie swe orzec zdanie. Do użycia jćj spowodowany głównie byłem przez dwa ochwiane zęby, 
które mi w czasie jedzenia bardzo przeszkadzały i często utrudzały, a to tćm więcćj dla obrzmiałych a bardzo 
dokuczających mi dziąseł. Jestem zniewolony wyznać, że zaraz po trzecim tego środka użyciu, cierpienie zupełnie 
ustąpiło; teraz zatćm po ośmiodniowóm zażywaniu, chociaż jeszcze nie zupełnie silnie zęby osiadły, —  mogę prze­
cież moje potrawy znów swobodnie przeżuwać. Że zaś czyszczenie zębów za pomocą tćj massy, na tarciu ostrą 
szczoteczką nie zależy, radzę więc używać miękkićj, aby i dziąsła nacierać można, twarda bowiem bardzo dotkli­
wie je  porusza.

Radbym jeszcze i na to zwrócić uwagę, że cena tćj pasty bardzo jest niską, zwłaszcza gdy jeden jćj zwitek 
dostatecznie na pół roku wystarczyć może; albowiem potrójne potarcie odwilżoną szczoteczką po massie, wystar­
cza do nabrania jój tyle, iż zaraz przy pocieraniu, na zębach wszędzie gęsta piana się tworzy, która do wszvst-
kich szczelin zębowych dostaje się. _ D . I--- 5WUISV. tviuiit UO Wl

Dr. B io s iu s , król. pruski fizyk okręgowy w Steinfurcie.

*) Dostać można tćj prawdziwój Zębowej pasty jedynie tylko w Krakowie u p. Józefa Bartla. ( 7 3 7 . 5 . 6 )

Zgromadzenie OO. Franciszkanów we 
czwartek dnia 14  hitego o godzinie 9tej 
z rana odprawi ż a ł o b n e  n a b o ­
ż e ń s tw o  za duszę śp. Cyryli z Mat­
kowskich Paszkowskiej, jako wspdłfun- 
datorki ich kościoła i klasztoru, zmarłej 
dr»a 7 b. m. 1 8 5 6  r. ( 2 8 0 )

Katalogi nasion wiosenne 1856
pp . E r n s t  ty . von  S p reck e lsen

następców znanych

pp. J. G. Booth et Com.
W  HAMBURGU

rozdają się bezpłatnie amatorom w Kantorze handlowym 
F. j .  K irchm ajera  i  Syna, gdzie również przyjmują 
się zapisy. (2 60-1-3)

Pan Ignacy Czerkawski dawniój 
mandatnryusz w cyrkule Złotzowskim raczy dać 

o sobie wiedzieć do Krakowa Nro 167 gm. VIII. jak
najprędzój. (270-1 -8 )

Na mocy plenipotencyi urzędowój z strony JW . 
hr. Józefa Szembeka (syna) udzielonój podpisa­

nemu, oświadczam, że wszelkie długi tak na rzecz pro­
wentu, niemniój na imie samego dziedzica od daty ogło­
szenia przyjętemi nie będą. D. 11 lutego 185 6 r.

K urow icz  pełnomocnik dóbr Poręby Żesoty 
( 2 8 1 - 1-3 )  w W . Ks. Krakowskiem położonych.

W  dobrach wsi Kościelniki w okręgu krakow. 
skim są do pozbycia Z i e i l l U i a k i  zdatne 

do sadzenia a to za cenę korzec jeden po złr. 3 kr. 30, 
których do*t»ć można w każdym tygodniu we środę i we 
czwartek z odstawą do Krakowa za umiarkowanem wy­
nagrodzeniem. (284-1-3)

Nii<y Po3P'saBy ostrze- . . .  , flB  E W •  gam każdego, aby Sola
weksel (czyli właściwie kartkę), wystawiona na imie moje 
w Michałowicach, a to na złp. 1352, nikt nie nabywał" gdyż 
za n i| nic nie płacę, bom nic nie dłużny. Kartka ta wysta­
wiona jest pod dniem 21 stycznia 1856 r., po polsku pisana 
rekij żydowska. W  skutek czego upraszam każdego, komuby 
się takowa w ręce dostała tu w Krakowie, aby ja raczył za­
trzymać, a mnie o tćm zawiadomić. — Mieszkam przy ulicy 
(263—3) Szewskiej Nr. 323 F r a n c is z e k  H en ie* .

C. k. Teatr niemiecki w Krakowie.
W e środę 18 lutego na korzyść barytoni.ty pana 

Adolfa Prossnitza Lllllltt ąje LhaulOUIlilk.
wielka historyczna opera w 8 eh aktach z baletem, z wło­
skiego, muzyka Donizettego.

C. k. Teatr polski w  Krakowie.
Wkrótce na tutejszćj scenie dane będzie dzieło drama­

tyczne przez pana Małeckiego napisane pod tytułem
WIENIIEC G R O C H O W I cayu Mazury 
pod Rpakowein.

i i
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SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

Antoni Kłobukowski Redaktor odpowiedzialny- w Drukarni Czasu.

Wys. bar. 
w lin. par.

przy
0 °Reaum.

Stan ciep.
podług

Reaumura

Wilgotn.
powietrza
względna

Kierunek 
i natężenie wiatru

Stan
n i e b a

Zjawiska
napowietrzne

Zmiana oiepła 
w ciągu dnia

od do
8 2 7 9 
328 84 
826 99

-+- 6°0 
+  2 6 
+  2 8

86
96
96

zpn zachodni słaby 
zachodni słaby

n »

pochmurno
»
n

+2°6 +6°4

Czapliński Antoni rzędzca drukami.


